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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni . 
poswiątecznych. 
Cena. prenumeraty. | 
We Lwowie Na Prowincji 


bez dostawy z yrzysyłką pocztową 
Miesiecznie -zl 75 et. Miesireznie zł 110 


Kwaralnie 2, 25, bwumies „210 
Półrocznie 4 „ 60 „, Kwartalne „ 4— 
Rocznie 9, — „Rocznie „ 13 — 


Za dostawe do domu miesiecznie 28 ot. 
Numer kosztuje 4 centy. 


Pronuriaafy a dostawą do doru wa Lwowia 
nalały składać w Biurze Dzienników, ni. Karula 
Ladwika Nr 9. 

Prantmerata tak miejscowa Jak I zArniajaco- 
wa winna nię końozyć z końcem miesiąca, kwar- 
tatu, półrocza luL rokn. Jone się nie przyjmują. 
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Przeglad polityczny. 


Wszystko w naszych czasach mą swą mili- 
tarną stronę, Więc nie dziw, że się ona znajduje 
i w rosyjskim zakazie wywozu żyta. Może nawet 
ona była decydującą?.. a wolno tak przypusz- 
czać na tej podstawie, że 12 czerwca, a więc 
przed odnawienien: trójprzymierzą kanclerz C8- 
privi oświadczył w sejmie pruskim, iż ma sta- 
nowcze zapewnienia z Petersburga, że w dowozie 
zboża z Rosvi do Niemiec nie nastąpi Żadua nie- 
spodzianka, najmniejsza przeszkoda. Stało się ina- 
czej po odnawiemu  trójprzymierza. Ledwo ten 
takt opublikoweno. wet zaczęły się pojawiać po- 
głoski o możliwości załaznu, aż wreszcie, pomimo 
urzędowych roszjskich zaprzeczeń, stało się to 
faktem właśnie wtedy, gdy żwiwa zupełnie nie 
dopisały w Niemczech. To przecie daje do myśle- 
nia. Ale idźmy dalej, Z wczorajszego telegramu 

„Wiemy, c» o tym zakazie mówi urzędowy organ 
rosyjskiego nun:stra skarbu, W'iestnik Finansów. 
Pismo to powisdx, że teraźriejsze żniwa dały w 
łosyi 711 miljonów pudów żyta, na wyżywienie 
zaś ludności potrzeba 994 miljonów pudów, za- 
tem brakuje 258 mulj. pudów — i oto racya za- 
kazu. Jednakz* rachunek ten jest dowolny. Mamy 
przed sobą wykazy rosyjskiego departamentu rol- 
nictwa za lata ubiegłe od roku 1888 do 1889. 
W nich oznaczono roczną przecięciową produkcyę 
żyta w całem państwie cyfrą 794 miljonów pu- 
dów, z których wywożono za granicę przecięciowo 
18 miljonów pudów, a na potrzeby własne (wy- 
żywienie ludu, wyrób wódki i zasiewy) 716 miljo- 

nów pudów, czyli o 5 miljonów więcej, niż uro- 
dziło się w tyn: roku. Więc czyżby dla pokrycia 
tak małego riedoboru warto było zamykać gra- 
nicę? Oczywiście, nie. Pięć miljonów pudów, to 
tylko 200 miljonów funtów, a zatem cały nie- 
dobór wynosi (licząc ludność Rosyi europejskiej 
na 80 milj.) 2'/, funta na głowę. Taki ubytek 
łatwo pokryć wszelkiem innem zbożem, roślinami 

strączkowemi, okopowemi, wreszcie mięsem i 

rybami. 

Inaczej ten zakaz rosyjski przedstawia się 
dla środkowej Europy, głównej konsumentki żyta. 
Statystyka rynków wyznacza temu ziarnu trzecie 
miejsce w rzędzie zbóż używanych na chleb; 
pierwsze zajmuje pszenica — 55'79/,, drugie ku- 
kurudza — 174',, trzecie żyto — 9:4%,, czwar- 
te jęczmień — 919, i piąte owies — 849, 
Jednakże owe 9'4"/, żyta, choć to na pozór wy- 
deje się niewiele, przedstawia akało półtora mil- 
jarda kilogramów. Głównym dostawcą tej ilości 
jest Iosya. Dawała ona co roku 88*/, całkowitej 
potrzeby, podczas gdy inne kraje, produkujące 
Żyto ma wywóz. dswsły bardzo mało: Ameryka 
4:20/,, liunmunja 54, Austrya 2°, Kanada 
2:3, i Serbja 0'1'y,. 

Z tego wymka, że rosyjski zakaz wywozu 
żyta ujał rynuom srodkowo-europejskim najmniej 
miljard i 300 miljonów kilogramów tego zboża. 
A mówiąc o rynkach środkowej Europy, mamy 
głównie na myśli Niemcy, bo od roku 1883 do 
1889, dostarczała im  Kosya przecięciowo 83", 
całego swego wywozu, Francyi i Włochom dawała 
tylko 36"/,, a Skandynawskim państwom i Anglji 
18:25. 

Zakazem wywozu objęto nietylko ziarno 
żytnie i mąkę, ale także otręby i poślady, a te 
dwa ostatnie produkta stanowiły ważny przedmiot 
pruskiego handlu i gospodarki. W Toruniu, Kró- 
lewcu, Klsjpedzie, były olbrzymie składy tych od- 
padków, sprowadzanych z Rosyi. Stąd rozwożono 
je po całej Wielkopolsce i Pomorzu, gdzie hodują 
wieprze i bydło rogate, przeznaczone na rzeź. 
Karmiono je przeważnie odpadkami żyta, kupowa- 
nemi w liosyi, gdyż miejscowa produkcya paszy, 
wynosząca rocznie miljard kilogramów owsa i 
cztery miljardy kilogramów siana, Die mogła o- 
czywiście wystarczyć na wyżywienie 2,255.000 
sztuk regatego bydła i około 6 miljonów sztuk 
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nierogacizny, a tyle właśnie zwierząt, prze- 
znaczonych na mięso, hodowano we wschodnich 
prowincyach państwa pruskiego. Inne prowincye 
tego państwa i reszta Niemiec chowa bydło tylko 
na własne potrzeby, nic na sprzedaż w okolicach 
dalszych i nic dla wojska. 

W skutek rosyjskiego zakazu musi w Pru- 
sach nastąpić ogromna redukcya hodowli rzeżne- 
go bydła — i to jest bodaj czy mie ważniejsze 
od drożyzny żyta. 

Jakże to oddziała na militarne pogotowie 
Niemiec ? 

Pewien wojskowy pisarz rosyjski, który je- 
Szcze w czerwcu doradzał rządowi zamknięcie 
granicy dla wywozu rolniczych produktów, dowo- 
dził, że w szeregu Środków, któremi mocarstwa 
rywalizują ze sobą w dziedzinie militarnych przy 
gotowań, ten środek (zamknięcie granicy) będzie 
jeden z najważniejszych i po wszystkich innych 
ostatni. Rząd usłuchał go po odnowieniu trój- 
przymierza. A więc posłuchajmy tego pisarza. 
Głosi on: 

„Przy ludności z 47 do 48 miljonów, Niem- 

cy rozporządzają przeszło jedynastu miljonami 
ludzi o pełnej sile roboczej (od 20 do 60 lat 
wiekn). Przy obliczaniu odpowiednich klas wieku, 
wypada 7'/, miljonów ludzi obowiązanych do 
slużby wojskowej, z których jednak około 0:9 
miljona należy odliczyć, jako nieposiadających 
pełnej zdolności do pracy (młodzież w 18 i 19 
roku życia). Jeżeli wszyscy, obowiązani do służby 
wojskowej, powołani zostaną pod sztandary, 
pozostanie tylko 4 7 miljonów zdolnych do pracy, 
koniecznej dla wytworzenia kolosalnej masy ży- 
wności, której potrzebuje lud niemiecki. Łatwo 
pojąć, że przy podobnem zmniejszeniu liczby rąk, 
praca ta koło roli nie będzie mogła być tak do- 
konaną, jak zwykle i że Niemcy przez cały czas 
wojny nie będą mogły tyle zboża produkować, ile 
go produknją w czasie pokoju. 
„Wprawdzie pod broń nie powołają zaraz 7 
miljonów, ale tylko 1:6 do 3 miljonów, obowiąza- 
nych do służby; ale wojna ta nie będzie łatwa, 
ni krótka, może trwać dwa lata (dwie kampanje) 
lub nawet dłużej. Przytem robota ludzi, do 
służby wojskowej niezdolnych, mniej jest warta, 
bo ludzie ci do wszelkich fizycznych wysileń 
mniej są zdolni Dziś już rolnicy niemieccy skarżą 
się bardzo na brak robotnika. Cóż będzie wów- 
czas? Niemcy więc skazane będą przez czas woj- 
ny na jeszcze większy dowóz zboża zagraniczne- 
go, aniżeli dziś. Dla tego rząd berliński tak tro- 
skliwie pamięta o zapasach, które co roku po- 
większa i odnawia, wznosząc coraz nowe magazy- 
ny wojskowe. 

„Donieśiejszemi są cyfry, dotyczące armii 
czynnej prowadzącej wojnę. Niemcy, jak przy- 
puszczać można, przekroczyłyby granicę w sile 
960.000 ludzi i 220.000 koni, z którą to armią 
połączyłoby się jeszcze 440.000 ludzi i 20.000 
koni ze wschodnich prowincyj, jako landwera. Nie 
bacząc już na potrzebę wyżywienia kilkukroć sto 
tysięcy ludzi, z odpowiednią ilością koni, stoją- 
cych jako rezerwa pod bronią w wewnętrznych i 
zachodnich prowincyach państwa niemieckiego, dla 
podanej wyżej liczby żołnierzy i koni działających 
na tcatrze wojny, potrzeba dziennie: 12.600 cent- 
narów metrycznych chleba, 2.130 wołów, 2.093 cn. 
m. kaszy, 420 cu. m. soli i 288 cn. m. różnych 
innych dodatków, jak słonina, pieprz, bakalje, ka- 
wa i t. d. Ilości te są tak ogromne, że ani za- 
pasy, znajdujące się w pobliżu podstawy (Basis) dzia- 
łań wojennych, a więc we wschodnich pruskich 
prowincyach, ani magazyny zapasowe, wystarczyć- 
by w żaden sposób nie mogły. Z rozmaitych 
względów przypuszczać można i należy, że dzia 
łania wojenne rozpoczną się w czerwcu, Że zatem 
w owej chwili w zapasowych spichrzach i skła 
dach wojskowych znajdzie się zboża ilość wystar 
czająca dla miejscowej zwykłej potrzeby na mie- 
Bięcy dziesięć. Ponieważ jednak w owym czerwcu 
liczba wojsk skoncentrowanych będzie 11 lub 12 
razy większą od ilości wojsk, stale na miejscu 
będących, przeto nagromadzone zapasy wystarczą 
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tylko na 25 dni dla ludzi. Dla koni codzień po- 
trzebowałaby ta armja 20.000 centnarów mctr. 
owsa, 4.500 centnarów m. siana i 1.200. cent. m. 
słomy. Na zwyczajne potrzeby, Prusy co' roku „Ślo- 
kupują obcego owsa 5 400.000 en. m. i„gficego 


siana 28 milj. en. m., karmiąc przytem fol- 
warczne w części otrębami, a te konięże. których 
będzie 20.000, zarekwirowane do poci wojen- 
nych, wypadnie karmić samym owsentT siatem 


Zatem w roku wojennym zapotrzebowańłę «cego 
furażu będzie znacznie większe. Lecz jódż ‘craz 
należy się starać o to, sby to zapotrzebowanie 
się zwiększyło i aby prze” to mniej było zapasów, 
a zatem trzeba zamknąć wywóz odpadków żyta.* 

Rząd rosyjski usłuchał tej rady i oto wy- 
dał zakaz wywozu żyta, żytniej mąki i żytnich 
odpadków. Jest to zatem w szeregu innych, nowy 
środek rywalizacyi militarnej Zanim się zacznie 
wojna ogniem i mieczem, rozpoczęto ją- głodem. 


Z Rzymu donoszą niemieckie liberalne dzien- 
niki, że się Papież przestraszył pozorów, jakoby 
Watykan był nieprzyjaźnie usposobiony dla trój- 
przymierza i wszedł jakiś kontakt z Francyą i ca- 
ratem. Rezultatem tego przestrachu była nota, 
wysłana w niedzielę z Watykanu do Wiednia i 
Berlina, nota tej treści, że Apostolska Stolica bie 
myśli zawierać Żadnych specyalnych układów z 
któremkolwiekbądź mocarstwem na szkodę innych. 

Ta wiadomość, naturałnie zmyślona, jest 
tylko sposobem wycofania się liberalnych dzienni- 
ków z niedorzecznej kampanji, którą prowadziły 
jakiś czas przeciw Watykanowi, oskarżając go o 
sojusz z Francyą i Rosyą. Trzeba było jakoś za- 
kończyć tę śmieszną kazupanję, bo celu chybiła, 
więc jako jej epilog wymyślono notę papiezką. 


Korespondencje: 


Poznań 16 sierpnia. 

(K) „..W obec świeżego, bezmyśloego sza- 
łu, który opanował pono nasze społeczeństwo, 
szału sprzedaży majątków komisyi kolonizacyjnej, 
tak sprzedaży już dokonanych, jak i tych, o któ- 
rych głuche rozchodzą się wieści, poczuwamy się 
do publicystycznego obowiązku podniesienia gło- 
Bu.... Jeżeli dalej po tej samej drodze postępować 
będziem, niebawem nam już i ziemi na groby za- 
braknie...* 

Tak woła jedno z pism tutejszych, 
przesadza. „Szał pon 6 opanował nasze srołe- 
czelistwo*. Nie „pono“, ale tak jest: szał dziki, 
rodzaj popłochu pcha wxeścicieli ziemi do przed 
pokojów kowisyi koląnizacyjnej Idą oni chyłkiem, 
ukrywając się przed znajomymi, bojaźliwym szep 
tem zanoszą swe prośby i błagują o sekret. A 
który targu dobije, wnet sig usuwa  społeczeń - 
Btwu z oczu, może ze wstydu, może z obawy po- 
gardliwych spojrzeń. Czuje, że żie robi, a jeduak 
robi. Czyż się wyzbył uczuć pattyotycznych, czy 
jest zepsuty ? 

Nie, jest tylko lekkomyśluy i jak zawsze, 
jak większość naszego narodu, uigdy się nie li- 
czył, nigdy miłości ojczyzny nie rozumiał jako o- 
fiary i twardego obowiązku, u to zarówno w rze 
czach wielkich, jak małych i najmniejszych. Jak 
nie jechał na wybory, bo zaspał, albo polował i 
sumienie uspokajał słowami: „Cóż tam ja jedeu 
znaczę!* — i tak nieraz oddawał zwycięztwo 
wrogowi — tak samo kiedy przyszły coraz gor- 
sze luta, liczył ciągle na pomyślne jutro i wy- 
datków nie zmniejszał, aż przyszedł ten rok naj- 
truduiejszy zupełnego nieurodzaju. Wtedy nie 
pracy ciężkiej, ale spróbował szczęścia w hazar- 
dzie. Czego rola nie dała, czemużby spekulacye 
giełdowe nie miały wynagrodzić! I grać zaczął. 
To był pierwszy objaw szału, szlichtada ku 
przepaści. Zgrał się — i musi z rumieńcem 
wstydu iść jako petent do komisyi kolonizacyjnej, 
musi wytrzymać pogardliwe spojrzenia urzędników, 
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którzy tak spoglądają na takich oferentów, jak | tąd prelimiuowauo, widocznie jest niewystarczającą 
i za małą, jeśli na konkursa tak mało prac popu- 


gdyby powtarzali słowa Mikołaja I : „Lubię zdra- 
dę, lecz pogardzam zdrajcami*. Że tuk postępują 
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„Z DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAŃ". 
W Krakowie 1891 r. — Stronic 318. 


(Ciąg dalszy). 


„Pochlebiało się jednym, żeby drugich poni- 
żyć; szkalowało się jednych, żeby drudzy zastra- 
szeni opierać się nie Śśmieli; a wszystko z tym 
Skutkiem, że społeczeństwo systematycznie utrzy- 
mywane w stanie wzajemnych podejrzeń i nie- 


chęci, do prawdziwego Zdrowia i równowagi przyjść 
nie mogło. 


„Tymczasem podrosło pokolenie nowe, które 
ostatnie wypadki znało tylko z tradycyi, które 
wychowało się już w przekonaniu, że powstania 
do celu nie wiodą, ale chowało się bez narodo- 
wych nadziei. Bez dążeń, bez ideałów przecie 
żyć nie maogio: Jakież mieć mogło? Patryotyczne 
zawsze; ale te cofnięte w głąb, odłożone do przyszłości 
niewiadomej; a jako bliższe, bezpośrednie, prakty- 
cznie do osiągnięcia możliwe, stawiały się ideały 
'Emokratyczne. Obowiązkowa nauka, zwiększona 
liczba szkół, w skutek tego zwiększona liczba u- 
czących się, dostarczały coraz nowych warstw lu- 
Zi, do których te ideały koniecznie żywo prze- 
mawiać musiały, U jednych znajdowała wiarę i 
zapał przestarzała doktryna demokratyczna i li- 
beralna, odświeżona niby godnym zazdrości przy- 
kładem republiki francuzkiej i zasadą powszech- 
nego głosowuuig; u innych czy z usposobienia go- 


rętszych, czy z umysłu bardziej logicznych i bar- 
dziej jednostronnych, znalazły wiarę i zapał do- 
ktryny gocyalistyczne. Materyał, nad którym poli- 
tyka anarchiczna mogła pracować, stał się i bo- 
gatszym, i wdzięczniejszym, bo łatwowierniejszym, 
mniej doświadczonym i wyrobionym, zatem łatwiej- 
szym do obrobienia, powolniejszym do użycia. Za 
długo też trwała, i zakorzeniła się zbyt zuchwale 
ta polityka statku i rozumu, która sprawę naro- 
dową gubi, a postępu w społeczeństwie nie do- 
puszcza; trzeba jej raz przytrzeć rogów! A gdy 
po jednej stronie wiele najtęższych głów zabrała 
śmierć, po drugiej przybyło wiele głów do pro- 
wadzenia łatwych — zaczęła się robota z podwo- 
joną energią. 


„Przedewszystkiem to co rajłatwiejsze: mło- 
dzież szkół a zwłaszcza uniwersytetów. Trzeba jej 
podchlebiać i mówić że jest osobnym, samodziel- 
nym w Społeczeństwie czynnikiem i ciałem; że 
ma prawo do głosu i ze zdaniem swojem w ja- 
kiej zechce sprawie występować powinna. Gdyby 
jej kto przypomniał, że czas głośnego mówienia i 
działania jeszeze na nią nie przyszedł, to oczy 
wiście wstecznik i tchórz, który wolność obywa- 
telską krępuje, zapał młodzieży mrozi, a ojczy- 
zny nie kocha. Rzecz wiadoma zresztą, abecadło 
politycznej sztuki, pierwsza zasada rewolucyi i 
anarchii, że wszelka władza (z wyjątkiem tajnej 
ma się rozumieć) jest nieprzyjacielem. Niech mło- 
dzież wierzy, że kto ją do nauki nawołuje, ten ją 
za małe dzieci uważa. Niech się łudzi, że się 
kształceniem ludu zajmuje. Robić tego nie ma 
możności, ale zawsze z tego ta wielka korzyść, 
że się młodzi przyuczą i tego nie robić co po- 
winni, i w marnem gadaniu lub agitowaniu wi- 
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ziemianie, to czysty przypadek. To samo robiliby 
kamienicznicy, kupcy, rzemieślnicy, gdyby jakaś 
komisya kupowała na rzecz wroga kamienice, 
sklepy, warsztaty. Tacy my wszyscy z małemi wy- 
jątkami, podobni do kapryśnych, nerwowych ko- 
biet, które są najlepszego o sobie mniemania, a 
prawdy nie znoszą, wieczne pochlebstwa biorą za 
czystą, monetę 

Czyż o takich obrońców własnej sprawy, 
którą sami świętą nazywają, ma dbać nieprzyja- 
ciel? Jeden z tutejszych urzędników niemieckich 
rzekł niedawno z powodu naszych skarg na poli- 
tykę cksterminacyjny: „To nie uczucie patryoty- 
czue odzywa sig, licz nerwy". 

Więc rzeczywiście nieprzyjaciel traktuje nas 
jako tylko roznerwowauych. Oto dowód: rozkizem 
iministeryalpymi pozwolono nauczycielom ludowym 
w budynkach szkolnych udzielać nauki języka 
polskiego, jeśli o to poprosi gmina. Cóż się oka. 
zuje? Niektórych nauczycieli przeniesiono w odle 
gle okolice za to, że się poważyli przyjąć takie 
podauia gminne, napisane pio polsku i niemiecku. 
Karę umotywowauno tem, że nauczyciel, jako pań- 
stwowy urzędnik, nie powinien był przyjmować 
podania polskiego. Lecz to tylko pretekst Oio 
piszą naprzykład z Wrzesińskiego: „Inspektor 
objechał nauczycieli i każdemu, który się do ode- 
brania gminnego wniosku przyznu, porządną dał 
ruprymendę. — Skutkiem tego taka zapanowała 
panika pomiędzy nauczycielami, Że niejeden boi 
się wuiosku gminy odesłać (fakt prawdziwy, ale 
nomina sunt odiosa) i czeka, aż Śmielsi sąsiedzi od 
regencyi pozwolenie odbiorą na udzielanie pol- 
skiego języka. A kto wie, czy niejeden wskutek 
odebranej wymówki do dziś nie trzyma wniosku 
w kieszeni, aż się horyzont wyjaśni, a nagabują- 
cych zbywa, że jeszcze pozwolenie nie nadeszło. 
W obec tego nie dziw, że się niejeden boi uczy 
nić jakiegoś kroku, by się nie dorobić poniewol- 
nej w dalekie strony wędrówki! — W kilku gmi- 
nach szkolnych prawie nic nie zrobiono, by sobie 
„palców nie parzyć*, a do tego w gminach takich, 
które prócz księdza i gospodarzy, jeszcze kilku 
polskich mają obywateli, więc ludzi, którzy mo: 
gliby zająć się tą sprawą.*— Proceder jest taki: 
gmina poleje nauczycielowi na piśmie wniosek 0 
udzielanie polskiego języka; nauczyciel odsyła 
ten wniosek do inspektora i czeka pozwolenia. 
A zatem bez gminnego wniosku, akceptowanego 
przez władze szkolne, nie wolno rozpoczynać pol- 
skich wykładów. Kiedyż one się zaczną, jeżeli na 
uczycielowi grozi kara za przyjęcie gminnego 
wniosku? Trudno od biednego nauczyciela żądać, 
aby się narażał. Tem zająć się powinni obywatele 
wszystkich zawodów, niezależni od władzy szkol- 
n j- Lecz ktoby tam się fatygował! Nerwowi lu- 
dzie. Żżądałiśmy uporczywie polskich wykładów, 
dopókiśmy ich nie mieli, a otrzymawszy pozwo- 
ienie na mie, złożyliśmy ręce. 

Powtarzam wyjątki są, lecz to właśnie bule- 
śnie, że w takich rzeczach są zaledwie ~ wyjątki! 


X. Walny zjazd 
galicyjskiego Towarzystwa leśnego W Stryju. 


Stryj 18 sierpnia. 

Podczas wczorajszego ranucgo posiedzenia 
rozwinęła się jakto w poprzednim liście wspomnia- 
łem — żywa dyskusya nad preliminarzem budże- 
towym na r. 1392, przedłożonym przez sekretarza 
wydziału p. R Makarewicza. Preliminarz wydawni- 
ctwa Sylwana przyjęto bez dyskusyi, długo jednak 
rozprawiano nad preliminarzem Towarzystwa, któ- 
rego wydatki obliczono na 1680 zł, dochcdy zaś 
na 2200 zł. 

P. Dobrucki postawił wniosek, aby w rubry- 
kę wydatków wstawiono 0 200 zł. więcej niż do- 
tąd na premiowaniec popularnych dziełek z dzie 
dziny leśnictwa, gdyż kwota, którą na ten cel do- 


laruych napływa. Na wniosek p. Achta znów, po- 
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stanowiło zgromadzenie udzielić komisyi dla do 
świadczeń leśnych zasiłek w kwocie 50 zł., ale pod 
tym warunkiem, jeżeli rząd na ten cel taką samą 
kwotę wyznaczy. 

Odczyt p. Węgrzynowicza p.t. „Hygieniczne 
znaczenie powietrza leśnego* postanowiono wydru- 
kować w Sylwanie. 

Na popołudniowem posiedzeniu wygłosił pan 
Warchoł, profesor tutejszego gimnazyum, nader zaj- 
mujący odczyt o rybnłowstwie i gospodarstwie ry- 
bnem. Zazniczywszy dokładnie podział naszych wód 
i wyliczywszy patunki ryb, zalecające się osobliwie 
do chowu w pewnych rzekach, przedstawił prele- 
gent przyczyny : mniej zającego się u nas w kraju 
z kadym rokiem zarybienia rzek i przytoczył w 
końcu środki, za pomocą których możnaby te nie- 
korzystne stosunki naprawić i dalszemu złemu za: 
pobiedz. W końcu odezwał się do zgromadzonych 
leśników, aby zechcieli przyczynić się do pqdźwi- 
gniçcia gospodarki rybnej w kraju. — Odczyt ten 
przyjęto hucznymi oklaskami, a prelegentowi po- 
dziękowano przez powstanie z miejsc. 

Następnie dokonąuo wyboru czterech człou- 
ków wydziału na lat trzy w miejsce ustępujących 
pi  Makarewicza, dr. Małachowskiego, prof. Tynie- 
ckiecgo i Szczepanowskiego, oraz jednego członka 
wydziału na lat © w miejsce zmarłego ś. p. prof. 
dr T. Stancckiego. Na pierwszych czterech wy- 
działowych wybrano: pp. Romualda Makarewicza, 
dra Małuchowskiego, prof. Wład. Tynieckiego i 
Kazimierza Achtu, w miejsce zaś śp. dr. Staneskie- 
go wybrano p. Antoniego Romańskiego. 

Na miejsce przyszłegu zjazdu obrano Kra- 
ków z wycieczką do Niepołomic. Propouowano 
także Zakopane, lecz postanowiono zjazd tain od- 
być dopiero w latach późniejszych. 

Dziś rano urządzili leśpicy wycieczkę do 
belechowskich lasów kameralnych; prowadził ją 
radzca lasowy p. Edward Ziglbauer,a na miejscu 
przyjmował i objaśniał p. Hetper zarządzca la- 
sów i domen w Bolechowie i kierownik bolechow- 
skiej szkoły kandydatów na leśniczych. Wycieczka 
powiodła się znakomicie. Leśnicy zachwyceni byli 
pięknemi drzewostanami i racyonalną i godną po- 
dziwu i naśladowania gospodarką w lasach ta- 
mecznych. Oprócz lasów zwiedzono także saliny 
bolechowskie i szkołę leśną, w której na cześć 
leśników odbył się wspaniały obiad. Z powodu 
urodzin cesarskich, przy obiedzie nie wznoszono 
toastów, tylko sekretarz Tow. p. R. Makarewicz 
wzniósł toast na cześć Cesarza, który z entuzya- 
zmem obecni powtórzyli. Również odbyła się u- 
czta pod cesarskim dębem w Lisowicach, podczas 
której wzniósł teast na cześć Cesarza p. Ligmann. 
W wycieczce wzięło udział liczne grono pan. 
Pedczis obiudu i podwieczorku przygrywała bo- 
lechowska muzyka salinarna. i 

Ministerstwo rolnictwa na koszta przyjęcia 
leśników przeznaczyło 400 zł O godzinie 9 wie- 
czorem powrócono do Stryja. 


Polacy w Pradze. 
Praga 17 sierpnia. 

(m) Nasza czwarta wspólna wycieczka do Pra- 
gi znalazła w Pradze takic samo serdeczne i szcze- 
re przyjęcie, jak wszystkie poprzednie. Przybyli- 
śmy tam w piątek o godz. *43 wliczbie około 300. 
Chociaż przybyliśmy o dwie godziny wcześnicj niż 
był nasz przyjazd poprzednio zapowiedziany, mimo 
to oczekiwały już ma nas przed dworcem tłumy 
publiczności, które nas witały gromkiemi okrzy- 
kami: — „Na zdar Polaci!* i „At żyje Polska!" 
Przyjęcia na dworcu nie było żadnego, gdyż poli- 
cya praska zakazała była wszelkich uroczyszych 
przyjgć na dworcu kolejowym. 

Z dworca rozeszhśmy sig w dwie :trcny. 
Towarzystwo lwowskich i krakowskich kupców i 
przemysłowców, rozmieściwszy się w wyszukanyci 
am przez komitet potnieszkaniach, nie związane 
wcale programem, rozeszło się po mieście w celu 
zwiedzeniu go, zaś członkowie Koła lwowskiego 
i krakowskiego i technicy zgromadzili się zaraz 


chętę na przyszłość. Wszczepić w nich zwłaszcza į jego dobro jest od dobra całego narodu natural- 


to uczucie wzniosłe, że co sig robi dla idei, to 
zawsze dobre i szlachetne; że więc podstęp, po- 
dejście, kłamstwo, jest rzeczą nie brzydką, za 
jaką uważa ją przestarzały przesąd uczciwości i 
honoru, ale rzeczą obowiązku, zasługi, może bo- 
haterstwa. O tem już i mówić nie warto, bo ro- 
zumie się samo przez się, że niedowiarstwo jest 
samym gruntem rozumu i postępu, wiara ciemnotą 
i niewolą; to oświecona młodzież koniecznie wie- 
dzieć powiuna. Przedewszystkiem zaś powinna 
wiedzieć, że zbawienie i przyszłość ojczyzny, jak 
niegdyś były w emigracyjnem Towarzystwie Demo- 
kratycznem, tak dziś jest w jego następcach i 
spadkobiercach. Nieufność, niechęć, opór wszyst- 
kiemu co jawne 1 prawne; wiara, Że lepszem i 
jedynie prawowitem, jedynie rozumnem, jedynie 
patryotycznem jest to, CO pokątne, ukryte, bezi- 
mienne. Oto uczucia I pojęcia, w jakich młodzież 
ma być chowaną i Kształconą, jeżeli ma wyjść 
na — wygodne narzędzia bez własnego sądu i woli. 


„Ale to dopiero część zadania; a prócz tej 
są inne. Przecież jest lud, ten lud, który się nad 
wszystko kocha; dla którego i przez który robi 
się to, co się robi, a który w dobroduszności i 
powolności swojej tak SiĘ naiwnie daje nadużywać, 
że dziś pokazuje a może i czuje dużo mniej do 
szlachty nieufności i niechęci, aniżeli przed 
czterdziestu laty. Otóż to skutki tej niecnej robo: 
ty wsteczników ! Ten lud przestaje czuć się w 
sobie, traci stopniowo Świadomość siebie jako lu- 
du (to jest jako upośledzonego, skrzywdzonego). 
Na to już pozwolić nie można, tę Świadomość 
ludowi przywrócić trzeba koniecznie. O pańszczy- 


dzieć rzeczywiste działanie. W razie zajścia ze! źnie wprawdzie mówić trudno, bo jej nie ma, sle 


zwierzchnością, oczywiście zawsze młodym słusz- 
ność przyznawać; a kiedy już żadną miarą głośno 


' znajdzie się zawsze co innego, co choć mniej rze- 


czywiste, posłużyć może skutecznie. Trzeba w 


zrobić tego nie można, to zganić icb lekko na-, ludzie obudzić to przekonanie, że on cam O 


nie odrębne i różne, a powtóre ma rozumu do- 
Być, żeby o wszystkiem radził. Że on nie wszyst- 
ko znać i rozumieć może * to nic nie szkodzi; 
wszak my jesteśmy od tego, żeby za niego my- 
śleć i mówić mu co w każdym razie ma robic. 
A to powinien wiedzieć, że jest ludem, zatem u- 
pośledzonym — ludem, a zatem wszechwładnym. 
W tej świadomości trzeba go utwierdzać, a prze- 
dewszystkiem uczyć, że bogatszemu i szłschci- 
cowi wiary i zaufania nigdy dawać nie powinien, 
że on i szlachta, to ogień i woda, że szlachta 
nigdy jego dobra nie zrozumie ani o nie dbać 
nie może, owszem, przeciwnie, będzie mu zawsze 
stała na zdradzie. Wtedy dopiero będziemy na do- 
brej drodze, wiodącej do zbawienia ludu i ojczy- 
zny, w dawnej tradycyi Towarzystwa Demokra- 
tycznego — i roku 1846. W miastach innemi spo- 
sobami, z innego tonu, ale tak samo pod pozorem 
samoistności, roznieca się w ludziach oświeconych 
społeczne uprzedzenia i antagonizmy, w ciemniej- 
szych, zawiści. Jak na wsi hasło jest: gromada 
przeciw dworowi — tak tu: miasto przeciwko wsi, 
i światło przeciw ciemności (naturalnie mniemanej. 


„Za tą zaś niby demokratyczną i niby pa. 
tryotyczną, naprawdę rozkładową dążnościg, po- 
posuwa się zwolna Inna, przez nią nie prowadzo- 
na zapewne, ale Z Jej przygotowań wynikająca i 
korzystająca, agitacya socyalistyczna. Ta, w calej 
Europie czynna, me mogła zatrzymać się na na- 
szych granicach, musiałą je przejść, ale kiedy 
znalazła grunt już przygotowany, umysły nauczo- 
ne pojmować porządek społeczny jako rzecz złą, 
zwierzchność jako ograniczenie wolności, urząd, 
wick i sam rozum nawet, jako obrazę równości, 
śmielej i skuteczniej mogła na tej podstawie wzno- 
sić swoję budowę. Znalazła — jak wszędzie — 


głowy, charaktery i osobiste stosunki, do których | 


ki wyliczyć potra? 


trafić, które poruszyć i wyzyskać mogła. U je- 
dnych rzetelne współczucie dla nieszczęśliwych, u 
innych naturę skłonną do fanatyzmu przy poję- 
ciu ciasnem, jeszcze u innych próżność, która 
zwykłym zawodem i biegiem życia zaspokojoną 
nigdy nie będzie, bo jest Sama o tyle wielka, o 
ile jej zdolność mała; jeszcze u innych niedosta- 
tek, a w jego skutku Żal do ludzi i społeczeń- 
stwa. W te różne strony natury ludzkiej uderza- 
jąc, jątrząc jednych, podchlebiając drugim, agita- 
cya socjalistyczna wzmaga się, i tak się czuje 
silną, że tait się ledwo uważa za potrzebne." 
Pokazuje się tedy ze wszystkiego, że jak- 
kolwiek po r. 1863 tak z powoduklęsk świeżych, 
jak dzięki usilnej pracy rozumnych ludzi, anarchia 
znacznie osiabła, w ostatnich jednak latach zno- 
wu sig wzmogła, i znowu próbnje sprowadzić na- 
ród ua bezdroża, a tłumaczy mu, jak zawsze tłu- 
maczyła, że ona wyłącznie jest patryotyczną, a 
wszyscy inni zdrajcy, że w niej jednej rozum i 
zbawienie, a po za nią nepotyzm i negacya przy- 
szłości, że ona jedna dba o rozwój matervalny i 
lotelektualny Darodu, a wszyscy inni mając na 
oku tylko własną korzyść, temu rozwojow! czyli 
postępowi są przeciwni i jako takim należy się 
miano wstecznictwa, a jej miano postępu. 
Chcąc pozyskać wszystkich, chwyta się środków 
wszystkich bez wyboru. Ludzi zdrowo myślących 
rozdwaja, schlebiając jednym, a od czci i wiar) 
odsądzając drugich; dla żydów wypisuje na swym 
sztandarze liberalizm i tolerancyg, dla nie- 
wykształ onych politycznie albo mało myślących 
postęp, demokracyę, pracę od dołu, dla 
biedoych ulgi w podatkach i ciężaracb, podnie 
sienie handlu, przemysłu, pensyj i ki 4 wszyst- 
(C. d. n.) 
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w sali hotelu pod „Złatym Andelem,* gdzie odbył 
się obiad, w którym oprócz Polaków wzięło udział 
także wielu Czechów. Elektrotechnik Krziżik, twór- 
ca różnokolorowej fontany, wygłosił mowę powi- 
talną, a damy czeskie rozdały gościom bukiety. 
Bardzo serdecznem było powitanie polskich pań 
przez Czeszki. Po obiedzie część Polaków udała 
się na miasto, aby je zwiedzić, druga część zaś 
poszła do teatru. 

W sobotę przypadał główny punkt programu 
naszej wycieczki tj. zwiedzenie wystawy. Rano 
najpierw udaliśmy się do kościoła na mszę św. 
którą odprawił ks. kardynał S: honbórn, a następnie 
długi szereg powozów zawiózł nas na płac wysta- 
wy, gdzie zgotowano nam wspaniałe przyjęcie. 
Przy głównej bramie prowadzącej na plac wysta- 
wy czekała na nas bardzo liczna deputacya „Ume 
leckiej Besedy“ i bardzo liczni literaci, artyści i 
reprezentanci prasy czeskiej. Komitet wystawowy 
przybył gremialnie. 

Gdyśmy przybyli na miejsce podniosły się 
natychmiast z tysiąca piersi zgromadzonych ma 
placu wystawy tłumów czeskiej publiczności, hu- 
czne okrzyki, „Na zdar“. W imieniu komitetu 
wystawowego powitał nas hr. Zedtwitz, poczem 
przemówił do nas radzca p. Jahn, gorącoi serde 
cznie. Mowa jego wzruszyła nas wszystkich i wiel- 
kie wywarła na nas wrażenie, a gdy |. Jahn za- 
kończył mowę swą okrzykiem „Na zdar* wznie- 
sionym na cześć naszą, zagrzmiał ten okrzyk 
wśród publiczności tysiącznem echem i kończyć 
Bię nie chciał. Panowie powiewaii ku nam kape- 
luszami, panie chustkami, a gdyśmy szli ku wy- 
stawie, obrzucono nas kwiatami. 

Na wygłoszone do nas przemowy odpowie- 
dział w imieniu Koła krakowskiego p. J. Kcssak, 
który podziękował Czechom za niespodziewane a 
nadzwyczaj serdeczne przyjęcie ze strony Prażan. 
Mówca powiedział, że bawił w Pradze w innych, 
gurszych czasach w porównanin do dzisiejszych, 
gdy naród czeski politycznie był poguębiony, 
dla tego też widzieć może różnicę między stanem 
obecnym a dawniejszym, i te postępy, jakie na- 
ród czeski na wszystkich poczynił polach, ne- 
zmiernie go cieszą i mocno zachwycają. Dla tego 
też wznosi on serdeczny okrzyk: „Niech żyją 
Czesi* 

Niezmierne okrzyki: „Slava! Na zdar! At 
żyji Polaci, At żyje Polska 1 Slava Polakom“ 
były odpowiedzią na te Serdeczne słowa na-zego 
mistrza. 

W imieaiu lwowskiego Koła litracko-arty= 
cznego, przemawiał wiceprezes jego Henryk hr. 
Skarbek. 

Po powitaniu ruszyli goście 
wystawy. 

Na przedzie orszaku postępowali goście 
przybyli w naszych polskich narodowych strojach. 
Po wystawie oprowadzali n:s i objaśniali wszystko 
hr. Zedwitz i pp. Jahn i E Jelinek. 

Gdyśmy przechodzili koło pawilonu dla 
przemysłu, nagle zabrzmiała tam na organach 
piękna i dźwięczna pieśń nasza „Jeszcze Polska 
nie zginęła“. Gdy tony tej pieśni, najmilszcj dla 
Polaka, doszły naszych uszu, owładnęło nami ja- 
kieś rzewne uczucie, mimowoluie każdy przysta- 
nął i zamilkł, wsłuchując się w te znane, a zaw 
sze miłe tony, a myśl popłynęła daleko da- 
leko.... a w duszy zrodziło się zapytanie, kiesy 
Stwórca dozwoli, byśmy mogli zanucić „mamy 
już wolność i ojczyznę naszą”. 

Była to chwila niezmiernie podnio-ia, a 
wrażenie, jakie ora wywułała. pozostanie na wic- 
ki wyrytem w sercach naszych. 

Gdy przebrzmiały ostatuie tony tej pieśni, 
hr. Skarbek, na którego twarzy malowało się rów- 
nież wielkie wzruszenie, a w oczach łzy mu lśniiy, 
wzniósł pierwszy okrzyk „niech żyją Czesi“, 
który wszyscy Polacy z entuzyaziuem powtórzyli, 
aby bodaj w ten sposób podziękować gościnnym 
Czechom za serdeczne przyjęcie i miłą piespo- 
dziankę, zgotowaną przez odegranie tej pieśni 
Gdy się okrzyki uciszyły powtórzono raz jeszcze pieśń 
ową, poczem udaliśmy się na wystawę sztużi, 
gdzie nas przyjmował i oprowadzał p. Weiten- 
weber. 

Wieczór spędziliśmy w klubie czeskim. Od- 
był się tam na rzecz biednych Polaków mieszka- 
jących w Pradze, wieczorek muzykalno wokalny, 
podczas którego Śpiewał p. Floryański. 

Wczoraj (w niedzielę) rano zwiedzaliśmy 
miasto, mnzea, Hradczyn. Belweder pod przewo- 
dnictwem dwóch serdecznych przyjaciół naszego 
narodu pp. Tonnera i Jelinki. 

O godzinie 5 po południu odbył się w ho- 
telu pod „Złotym Aniołem* wielki bankiet, na 
który zaproszono wielu Czechów a między innymi 
hr. Harracha, hr. Zedwitza, dyrektorów wystawy! 
Otta, Nekwapila, Sedlaka, Jahna, Tonnerai Jelinka. 
Tonnerowi wręczyła panna Skarbkówna, imieniem 
panien polskich. wspaniały bukiet. 

Szereg toastów rozpcczął p. J. Kos:ak toastem 
na cześć Najj. Pana. Hr. Skarbek pił na pomyśl- 
peść czeskiego narodu hr. Harrach na pomyślność 
braterstwa narodu czeskiego z polskim, hr. Zedtwitz 
pił zdrowie techników polssich p Geubowski Bro- 
nisław przemówił po czesku i wzniósł groe 


na zwiedzenie 


się“. Dalej pili jeszcze: Bartoszewicz zdrowie 
Tonnera, Jelinka i Jahna, Tonner na pomyślność 
i powodzenie sprawy polskiej, rektor politechniki 
lwowskiej p. Franke pił zdrowie techników cze- 
skich, Jahn zdrowie Polek, a Dembowski Czeszek. 
Szereg toastów zakończył p. Weryha Darowski 
wierszem na temat „Kochajmy się“. 

Wieczorem odbyło się uroczyste przedsta- 
wienie w Narodnim Divadle. Dano operę „Pro- 
dana nevesta“ Smetany. Przedstawienie poprzedził 
prolog i żywy obraz przedstawiający apoteozę wy- 
stawy. Gdy podczas odsłonięcia tego obrazu mu- 
zyka zagrała „Jeszcze Polska uie zginęła”, pu- 
bliczneść czeska powstała z miejsc swych, a o- 
krzykom „Slava Polakom“ nie było końca; entuzyazm 
nie do opisanie. 

Po teatrze odbył się wielki raut w „Ume- 
leckiej hesedzie*, na który mróstwo osób zapro- 
szeno, między temi panie czeskie. Przybyli literaci 
Czelakovsky, Pippich, Stolba, Jelinek, Sokol, 
Ńksil i w. i. Powitał gości prezes Hadera. Wy- 
gł s opo liczne mowy. Przyjęcie wypadło wspa- 
niale. Uczestnicy otrzymali w upominku repro- 
dukcję kortyny w Narodnim Divadle. 

Dzisiaj wycieczka do Karlsteinu 


a ta mi 


Interwiew z Pasiczem. 


Serbski prezes rministów Pasicz przyjmował 
w [schlu redakt"ra pisma Budapester Correspon- 
denz i miał z nim długą rozmowę, z której waż- 
niejsze ustępy podajemy. 

„Możemy bić ba dzo zadowolnieni — rzekł 
Pasicz — z rezultatów podróży naszego króla. 
Wzruszyło nas do głębi to przyjęcie, jakiego mło- 
dy król doznał w Wiedaiu, a w pierwszym rzędzie 
w I:cblu i ta szlachetna, ojcowska uprzejmość, z ja- 
ką wasz monarcha przyjął naszego króla. Pierwszy 
raz miałem sposobność widzieć waszego czcigo- 
dnego Cesarza 1 króla i rozmawiać z nim, i otwar- 
cie wyznaję, że jestem zachwycony. Podróż nasze- 
go króla ma za cel wyłącznie wypoczynek 1 na- 
ukę. Król jest w tym wieku, w którym potrzebuje 
wytchnienia po dziesięciomiesięcznych sumiennych 
studyach, a zarazem umożliwia mu ta podróż po- 
zname Świata i r zszerzenie zakresu pojęć. Nie 
można się dziwić temu, że przedsiębiorąc tak 
wielką podróż odwiedził król także swego ojca 
chrzestnego (cara) Aby mu dać sposobność zoba- 
czyć ile możności jak największą część Europy, 
wybraliśmy drogę Dunajem w dół, potem przez 
Rosyę. Rozumie się samo przez się, że zaraz po- 
tem odwiedził król dwór austrjacki, przyczem zo- 
baczyć mógł wiele okolic tej sąsiadującej z nami 
monarchji. Także z powrotem ovierze drogę przez 
Ausirję, aby zobaczyć te jej okolice, których teraz 
nie widział, Zdaje się nam, że monarcha nasz 
potrafił sobie zjednać sympatye u was. 

Rejencja i rząd starają się usilnie trzy mać kró- 
Ja jeszcze z dala od wszelkiej polityki, za trzy 
lata będzie pełnoletnim, wówczas aż nadto będzie 
miał do czynienia z polityką Dla tego też w ca- 
łej naszej podróży nie było nigdzie mowy o poli- 
tyce, nawet o kwestjach ekonvniicznych. W Rosji 
uie mieliśmy żadnego powodu mówić o tych rze- 
czach. gdyż Serbja w pierwszym rzędzie dąży do 
zawarcia traktatu handlowego z Austro- Węgrami 
i mawy nadzieję, iż traktat ten bez wielkiej tru- 
dności przyjdzie do skutku. Austrja nie ma prze- 
cież żaduego interesu w tem, aby utrudniać nam 
pomyślny rozwój naszych stosuuków finansowych, 
sądzę więc, że będzie miała wzgląd na najważ- 
niejsze życzenie rządu serbskiego, O0duoszące się 
do zaprowadzenia akcyzy, która zresztą dotyczy 
tylko takich artykułów, których w Austro Wę- 
grzech wcale nie wyrabiają, lecz z innych państw 
sprowadzają. Nawet przez myśl nam nigdy nie 
przyszło przyznawać któremukolwiek państwu, 
choćby tylko w jednym jedynym punkcie viększych 
przywilejów, aniżeli Austro- Węgrom, wszystko to 
więc uprawnia mnie do nadzici, że sust:0 serbski 
traktat bandlowy na pewno przyjdzie do skutku." 

Tax mówił Pasicz, naczelnik rządu, wyszłe- 
go z łona radykałow serbskich . Cóż w obec tego 
znaczą wielkoserbskie bujania Odjeką które tyle 
wrzawy narobiły? 


keroxniJzZa.. 


Lwów 19 sierpnia. 


Dar. Rz. kat. komitetowi paralialnemu w Ostrow- 
czyku, w powiecie trembowelskim, darował Cesarz 
100 zł. na budowę kościoła. 


Z powodu rocznicy urodzin cesarskich skła- 
dali wczoraj w ręce p. Nauiestuika najszczersze žy- 
czenia i zapewnienia wiernopoddańczych nczuć dla 


Nujjaśniejszego Pana i jego domu, wszyscy dostojnicy | 
kościelni, państwowi i aatonomiczni, a zarazem także; 


przełożeni rozlicznych instytucyj i zukładów O go- 
dzinie 4 po południu odbył się n pana Namiestnika į 
obiad galowy na 65 nakryć, na który otrzymali za- | 
proszenia: arcyksiążę leopold Salwator i liczni 
dygnitarze kościelni, rządowi, wojskowi i autono- 
miezni 


PRZEGLĄD z dnia 20 Sierpna 1891 


Mianowania. Rada szkolna krajewa zamiano- 
wała Ludwika Rogowskiego , stałym nanczycielem 
szkoły etatowej w Kozówce; Jaua Nowaka, stałym 
nauczycielem 4-klasowej szkoły ctatowej w Kołaczy- 
cach; Bazylego Lewickiego, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Cześnikach; Onufrego Cybyka, 
stałym nauczycielem szkoly etatowej w Trepczy; 
Anielę Trukówuę, stałą nauczycielką szkoły ctatowej 
w Hucie komorowskiej. 

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycieli szkół 
ludowych i wydziałowych rozpoczną się w Krakowie 
dnia 14 września br. 

Muzyka wojskowa, w razie pogody. grać bę- 
dzie dziś we środę (19 bm.) wieczorem na Strzel- 
nicy miejskiej, jutro zaś przed gmachem komendy 
wojskowej. 

Socjaliści, szukający opieki u policji, to rzecz 
dotąd niebywała. Tymczasem obradujący obecnie w 
Brukseli kongres socjalistyczny, dowiedziawszy się, 
że anarchiści belgijscy zamyślają gwałtem przerwać 
jego obrady, — zażądał pomocy od policji bruksel- 
skiej. Narady socjalistyczne pod osłoną bagnetów, 
to dla humorysty przedmiot wdzięczny. Ałe czy 
w tem wszystkiem nie ma także głębszej ironji, to 
rzecz inna. 

Z Bolechowa piszą nam d. 16 bm.: 

Nasi goście, którzy na lato przybyli tu ode- 
tchnąć Świeżem powietrzem, nie mogą się w tym ro- 
ku uskarżać na brak zabawy i przyjemności. Liczne 
wędrowne tropy artystów nprzyjemniały im wiele 
wieczorów, a nadto tutejsze towarzystwo Śpiewackie 
urządziło w dnin 9 sierpnia koncert na dochód ko- 
lonji wakacyjnej dziewgząt w Morszynie. Nigdy ogród 
miejski w Bolechowie nie był tak przepełniony pu- 
blicznością, jak w dniu tym. Wiele osób ze Stryja, 
cały „Sokół* stanisławowski uświetniło zabawę swoją 
obecnością. 

Czysty dochód , 
wynosił 40 ztr. 

W tym dniu po raz pierwszy zjechala do Bo 
lechowa kolonja z Morszyna, ażeby również wziąć 
udział w koncercie i całkiem bezstronnie przyznać 
trzeba, że wywiązała się bardzo dobrze, Kilka pieśni 
odśpiewały małe dziewczynki ku ogólnemu zadowol- 
nienin i zostały nagrodzone przez wszystkich hucz- 
nymi oklaskami. 

We czwartek 13 sierpnia po raz wtóry 
chala kolonja w celu zwiedzenia salin. 
serdecznem u pp. Chełczyńskich , wyrnszyła w licz- 
nem towarzystwie do sałiu, przyjęła n wstępu przez 
muzykę salinarną i urzędników sałinarnych. Po zwie- 
dzenin salin muzyka salinarna przegrywała dziatwie 
jeszcze przez kilka godzin do tanca. 

W dnin 18 sierpnia czekała nas znowu miła 
niespodzianka. Oto Towarzystwo leśników, których 
zjazd odbywa się w Stryju, zjeżdża tu, a po zwie- 
dzeniu miasta i po nezcie pod cesarskim dębem w 
Lisowicach o godzinie wpół do 10 z Morszyna po- 
wraca do Stryja. 


Z Janowa „gdzie przebywa prof. Szuchewicz, 
przewódzca wyprawy „Bojana“ ruskiego do Pragi) 
piszą do Diła: „W sobotę dnia 15 b. m. urządziła 
inteligencja janowska wycieczkę do pobliskiego lasku 
na Gumniskach, a dowiedziawszy się o przyjeździe 
do Janowa etnografów czeskich, pp. Rżehorza i Po- 
peca, nie zaniedbała niczego, aby odpowiednio przy- 
jąć tych miłych gości, W lasku ustawiono bramę 
tryumfalną, na której oprócz napisów polskich i ru- 
skich jaśniał czeski napis „Na zdar!“ Las był przy: 
ozdobiony elhorągwiami. Kiedy goście do lasu we- 
szli, rozległy się strzały możdzierzowe, a muzyka 
zagrała „Kde domov muj“ (narodowy hymn czeski) i 
„Hej Slovane* (śpiewane na nutę „Jeszcze Polska 
nic zginęła“), pocze ór odśpiewał kilka pieśni 
czeskich, ruskich i polskich. Po chwili zasiadło to- 
warzystwo do stołów, hojnie zastawionych stara: 
niem tntejszych pań, a następnie zabawiało się do 
późnego wieczora, 1 złożone z ludzi uajróżniejszych 
| wiekiem stanem, mnarodowością i przekonaniami po- 
į litycznemi, ugaszczało Czechów serdecznie. Z twarzy 
gości można było wyczytać, że ich serdeczność ta 
niezmiernie ucieszyła“. 

W sprawie morderstw, we Wiedniu dokona- 
nych, donoszą, że skonstatowano, iż mordercy Schnei- 
drowie zabili jeszcze trzecią dziewczynę. Służąca Roza- 
lja Kleinrath, zginęła od lipca. Stroskany ojciec, ro- 
biąc poszukiwania, dowiedział się, że dziewczyna w 
biurze stręczeń w Leopoldstadt została przez męż- 
czyznę z rndemi wąsami (dokładny rysopis Schnei- 
dra) zwabioną pod pozorem świetnego miejsca służ- 
bowego u jakiejś hrabiny w Klosternenbnrgu. Ojciec 
poznał wczoraj w policji między kuframi, zabranemi 
u morderców, kufer swojej córki. Nie podlega więc 
wątpliwości, że Schneider zamordował także tę dziew- 
czynę. Poszukiwania rozszerzono też na okolicę Klo- 
sterneulurga. 


Wsciekły pies. Z Kołomyi piszą pod datą 17 
sierpnia : 

Wezoraj na stacji Korszów (obok Kolomyi), 
wświekly pies, należący do naczelnika tej stacji pana 
Kohlera, pokąsal jedenastoletnią córeczkę p. Weso- 
łowskiego, nadzorcy linji kolejowej. Lekarz kolejowy, 
dr. Piaskiewicz, wypulił natychmiast rauę, ale zara- 
zem poradził rodzicom, aby nieszczęśliwą dziewczynkę 
wysłali do zakładn bakterjologicznego dra Babesza w 
Bukareszcie. Weterynarz orzekł, po dokouaniu sek- 


mimo bardzo niskiego wstępu, 
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PIOSNKA ICH ZŁĄCZYŁA 


OPOWIADANIE 
przez 
Marie Bożeńncową. 


(Ciąg dalszy.) 


Zmęczony siadał na spalonej rzadkiej trawie, 
dumał, wzdychał za młodością minioną, za temi 
marzeniami, któremi wiek młody tak chętnie się 
poi, a które się tak rzadko kiedy w rzeczywistośc 
zamieniają; on także tak wiele Się spodziewał od 
losu, a tuk mało odehrał. Życie jego nie zaspo- 
kajało jego pragnień i rojeń młodzieńczych; czuł. 
że nie takiem być powinno, a nie umiał zaradzić; 
nie wiedział, że to słabo'ć charakteru była tego 
przyczyną. Nieraz zaskoczyła go noe na tych du- 
maniach, wtedy wstawał leniwie i wracał powoli 
do „mrowiska*, jak zwykle miasto nazywał. | 

Raz późno wracając z takiej przechadzki po 
upale lipcowym, przechodził koło dworku pana 
Anzelma, z którego okien otwartych, przysłoniętych 
tylko koronkowemi tirankami, płynęły przepyszne 
tomy fortepianu i skrzypców; niezem prawie nie 
tamowane leciały one do uszu zdumiocego słu- 
chacza. Stanął jak wryty. Była to ulubiona jego 
matki sonata Beethovena „Przy świetle księżyca“, 
której w swoim domu nigdy już potem nie sły- 
szał, gdyż pani Hortenzya poważnej muzyki znosić 
nie mogła w swoim salonie, a stosy nut tego ro- 
dzaju, które zastała w domu męża, na strych na 
pastwę myszom wynieść kazała. 

Słuctał więc pan Piotr i słuchał, zapomina- 
jąc, że stoi natrotuarze przed domem nieznanych 


mu ludzi, a gdy ostatnie tony przebrzmiały, zaj- 
rzał w okna oświetlonego salouiku i zobaczył ko- 
bietę o milej powierzchowności przy fortepianie i 
mężczyznę przed czasem osiwiałego, odkłudającego 
skrzypce, a biorącegu na ręce śliczną kilkoletnią 
dziewczynkę. 

Otrząsuąwszy s'ę ze swej ekstazy, przeszedł 
pan Piotr n: drugą stronę ulicy i w małym oŚwie- 
tlonym jeszcze sklepiku zapytał, kto są owi mie- 
szkańcy z przeciwka. Na wiauomość, że to jest 
nauczyciel muzyki na skrzypcach, postanowił zaraz 
nazajutrz udać się do miego, aby zechciał uczyć 
Staszka. 

Staś był bardzo pojętnym, uczył się chętnie, 
robi: wielkie postępy, a po lekeyi bawił się z małą 
Zosię, która w białej lub niebieskiej sukience jak 
motylek fruwała po ugródku i po pokojach, zno- 
siła świeże kwiatki i często wieńczyła niemi ma- 
łego skrzypka. 

Pan Piotr bywał na produkcjach swego Syna. 
Cieszyło go to, że miał talent i zamiłowanie do 
rzeczy poważniejszych, a wkońcu tak przylgnął do 
tej koshającej się rodziny, że po roku. często — 
wracając z przechadzki — wstępował do nich na 
„koncert*, jak nazywał wieczorną muzykę tego 
rodzeństwa. , 

Stach całą duszą lgnął do tych dobrych lu- 
dzi; każdą wolną chwilę spędzał w Ustroniu. Pani 
Dolska była mu matką, a Zosia śliczną małą sio- 
strzyczką. 

Tak płynęły lata w pracy i spokoju ducha, 
aż Zosia wyrosła ra słuszną pannę; pan Anzelm 
zaczął się troskać, że wkrótce będzie musiał roz- 
stać się ze swą jedynaczką, aby jej Świetną przy- 
szłość zapewnić. Jnż narady trwały od jakiegoś 
czasu pal zamierzoną podróżą, gdy pani Dolska 
nagle prawie, po silnem zaziębieniu, zmarła, Zo- 


stawiając po sobie 2al nieutulony w sercach za- 
równo swoich najbliższych, jak i poczciwej Gier- 
trudy. 


Nie mógł już myśleć pan Anzelm o wysła- 
niu Zosi za granicę, nie było już tej, która i tan 
miała jej watkę zastąpić, sam odjechać nie mógł 
bo miał zobowiązania w konserwatoryum i mie'cie. 
a nareszcie grosz zdobyty jego pracą przeznaczo- 
ny był na dalsze kształcenie córki. Długo mie- 
szkańcy Ustronia nie mogli się oswoić z brakiem 
pani Dolskiejj na każdem miejscu i przy każdej 
sposobności czuli, że nie ma już tej niewidomej rę- 
ki, która wszystkiem rządziła, i głowy, która za 
wszystkich myślała. 


Czas co wszystko zaciera i niszczy i tu przy- 
szedł stroskanym w pomoc, złagodził żal, a cho- 
ciaż pamięć bolesnej straty została, to ból prze- 
mienił się w smutek łagodny. Powoli wszystko 
do dawnego stanu wracało, muzyka wieczorna 
uległa tej zmianie, że już nie poważna sympaty- 
czna kobieta, ale Śliczna dzieweczka zasiadała do 
fortepianu akompaniować ojcu i sobie do śpiewu. 
Stanisław tak się zżył z poczciwą rodziną, że 
Wraz Z nią cierpiał nad stratą nieoszacowanej 
kobiety. Uczucia jego dla Zosi były prawdziwie 
braterskie, nie umiałby sobie wyobrazić życie bez 
tych kilku godzin spędzonych codziennie w U- 
stroniu. Serce jego Ignęło do całej rodziny, on co 
nie znał pieszczot matki, czuł się szczęśliwym gdy 
pani Dolska go pochwaliła lub pogderała czasem 
za jaką małą pieuwagę, p. Anzelm pogłaskał po gło- 
wie kochanego ucznia a Zosia z nim się podroczyła 
nie chcąc pokazać nowych jakich zmian w ogródku 
lub rysnnku, który zakryła gdy on nadchodził. 
Te niewinne igrania były dla niego prawdziwą roz- 
koszą 8 pan Anzelm z córką prawie jedyną rodziną. | 


cji zabitego psa, iż był on w istocie dotknięty wście- 
klizną. 

Zmarli. Marja z Klsnerów Hubl, wdowa po 
c. k. radzey sądowym. zmarła we Lwowie w 72 rokn 
życia. — Michał Jan Grzybowski, urodzony w roku 
1383 zmarł we Lwowie. 

Ofiary. Na kościół M. B. w Kochawinie otrzy- 
maliśmy od p. Antoniny Boryszko z Rosochowaćca 
l złr. z prośbą, aby Najświętsza Panna Marja ze- 
słała swą łaskę i zaopiekowała się matką i jej córką 
Mańcią. 

Temperatura. Termometr + 20° R. Barometr 
762°, Niebo lekko zachmurzone, pizytem pogodnie. 


Otwarcie odrestaurowanego kościoła N. P. 
Marji odbyło się w sobotę, w święto Wniebowzięcia 
Bogarodzicy, z wielky uroczystością, Od rana tłumy 
wiernych pisze Czas zgromadziły się w murach świą- 
tyni Pańskiej, podziwiając ją po raz pierwszy w obe- 
cnej świetnej szacie. Dzień pochmurny rzucał na tę 
tryumfalną symfonię barw tajemniczą mglistą zasłonę, 
podnosząc jeszcze poetyczność wrażenia. U podwoi 
kościoła zebrało się dnchowieństwo miejscowe, komi- 
tot parafjalny i restanracyjny, oraz zaproszeni przed- 
stawiciele Rady miejskiej, Uniwersytetu itd. 

Resztę kościoła zapełniało szczelnie obywatel- 
stwo Krakowa, bractwa z chorągwiami itd, tudzież 
zastępy ludu wiejskiego z okolicy, którego barwne 
stroje tak doskonale licnją z żywemi barwami deko- 
racji Matejkowskiej,j wymownie świadcząc o czysto 
narodowem jej piętnie. Malowniczo też wyglądał ota 
czający kościół pierścień hożych wiejskich dziewoi, 
które, przyniosłszy do poświęcenia snopki polnych 
kwiatów i ziół, olbrzymim szeregiem stanęły na placu 
Marjackim, 

Około godziny 10 zajechał Jego Eminencja X 
Kardyuał Dunajewski, i przyjęty u wielkich drzwi, 
rozpoczął obrzędy, należące do benedykcji kościoła. 
Po kilkakrotnem processjonalnem obejściu i pokro- 
pieniu naw, płonących rzęsistem światłem, udał 
się Jego Eminencja przed wielki ołtarz i rozpoczął 
Sumę, w asystencji X kanonika Bukowskiego, głó- 
wnego  dobrod'ieja, oraz NX. wikarjuszów i peni- 
tencjarzy parafji Gospodarz kościoła archiprezbite- 
rjaltego, X. infułat Bober, niestety nie mógł przybyć, 
zmuszony za granicą szukać ulgi w dolegliwej nie- 
mocy, którą od dłuższego czasu jest złożony, 

Podczas nabożeństwa chór miejscowy pod kie- 
runkicn p. Ochmańskiego, odśpiewał piękuą mszę 
Witta, na 4 glosy męskie z organami, również na 
Gradua} Ave Maria stella Kothego, na Ofiertorium 
Ave Maria Goetza. 


Przy końcu Sumy Książę-Biskup Krakowski od 
w. Ołtarza miał długą przemowę, w której, przypo- 
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dzi chce przeleźć przez parkan po owoce. Zobaczy- 
wszy właściciela, zaczęli rzucać na niego kamieniami. 
Wtedy Krauze dla nastraszenia ich strzelił dwa razy 
do parkanu. Strzał trafił i zabił jednego z siedmiu 
napastników, mieszkańca sąsiedniej wsi Modlice, ośm- 
nastoletniego Wojciecha Kopockiego. Rozzłoszczeni 
tem towarzysze i brat zabitego, zebrali na miejsce 
wypadku około 1000 ludzi, robotników z różnych 
fabryk, którzy w ciągu calego dnia następnego, oto- 
czywszy zwłoki nieboszezyka, nie dopuszczali do nich 
komisji przybyłej na śledztwo, żądając wydania im 
Krauzego i grożąc, że go zabiją. Dla położenia tamy 
tym nieporządkom naczelnik powiatu wezwał sotnię 
kozaków, którzy też rozprószyli tłum i przywrócili 
porządek. Śledztwo w tej sprawie prowadzi sędzia 
śledczy powiatu łódzkiego. 


Kolonja rymanowska wraca do Lwowa we 
czwartek dnia 20 b. m. o godzinie pół do 4 po po- 
łndniu. 


Św. szata Chrystusowa. W zeszły czwartek 
rozpoczęło się w Trewirze wystawienie ów. szaty 
Chrystusa Pana, przechowywanej w sklepionem pod- 
ziemiu, pod głównym ołtarzem katedry. Tę świętą 
relikwię wierni mogą oglądać tylko co lat trzydzieści 
pięć lub czterdzieści, przez kilka tygodni. Wówczas 
rozwalaną bywa część muru podziemia, łącząca się 
z ołtarzem, księża wyjmują świętą szatę i wystawiają 
Ją w nawie Środkowej, w której tłoczy się niezliczo- 
ny tłam pielgrzymów, 

Pierwsza w tym wieku wystawa odbywała sig 
od 9 do 27 września 1810 r. W roku 1844, pod- 
czas ostatniej, zbiegło się do Frewiru przeszło mi- 
ljon katolików, z rozmaitych krajów. W rokn bieżą- 
cym napływ pątników będzie może nie tak liczny, a 
to z powodu żywych bardzo sporów o antentyczność 
szaty. Dla uspokojenia wiernych, Rreybiskup Trewiru 
zarządził badania Kapituła katedralna, eksperci, bur- 
mistrz i architekt katedralny, składający komisję, nie 
wykryli nic sprzecznego ze starożytnemi tradycjami 
kościoła w Trewirze. - 

Autentyczność jednak relikwi zaprzeczaną jest 
żywo przez kościół w Argenteuil (Francja), który 
twierdzi, iż w jego to posiadaniu znajduje się prawdzi- 
wa szata samodziałowa bez szwów, o której wspo- 
miva Kwangelja, i o którą ciągnione były losy n 
stóp Krzyża św. Szata przechowywana w Trewirze, 
nie jest, według upewnień pierwszego wikarjusza w 
Argenteuil, tuniką prostego rzemieślnika, jaką zawsze 
nosił Chrystns, lecz płaszczem od parady, rodza» 
jem peplnm, spadającem aż do ziemi; przytem ma 
szwy i podszyta jest materją, niejednakową na całej 
długości. 

Szata, znajdująca się w kościele w Argentenil 


mniawszy na wstępie, że lat tema 30, w to samo |Jest samodziałową, tkaną ręcznie z jednego kawała 


święto w tym kościele pierwszą Mszę św. odprawiał, 
wzniosłemi słowy dziękował następnie P. Boga za to, 
że szczęśliwsi od reszty braci naszych żyjemy w kraju, 
gdzie wolno nam głośno wyznawać naszą wiarę i 
Bogu nu chwałę przyozdabiać świątynie, Mówca za- 


znaczył, że Kościół archiprezbiterjalny N. P. Marji ` 


jest przedewszystkiem kościołem mieszczańskim, ko- 
sztem mieszczan tutejszych powiększony i dziełami 
sztuki zapełniony, ich nagrobkami otoczony. Tu 
więsza część mieszkańców Krakowa przyjmuje chrzest 
ów., ženi się, w dobrej i złoj doli wznosi modły do 
Boga. Życzył, aby to odnowienie wnętrza kościoła 
było zwiastunem odnowienia Życia religijnego miasta 
naszego i krain; wyraził nadzieję, że jak przed wie- 
kami biskup kraliowski Iwo Odrowąż wzniósł i po- 
święcił mury kościoła Marjackiego i zaczęła się odtąd 
epoka rozkwitn miasta, tak i teraz po tem ponownem 
otwarciu odnowionegu kościoła przez Biskupa Kra- 
kowskiego, lepsze dła miasta zeszle Bog czasy; pod- 
niósł w końcu zasługi tych wszystkich, ktorzy cay to 
hojną ofiarnością, czy talentem, czy pełuą poświęcenia 
pracą do przeprowadzenia dzieła restauracji się przy- 
czynili. Najprzew. Pasterz zakończył modlitwą o lepszą 
dolę dla narodu polskiego i zaintonował wspaniały 
hymn Te Deum laudamus; wśród śpiewu, któremu 
wtórowały tysiączne piersi zebranych wiernych — a 
zdawało się, że wtórowały mu i ie drżące gorącemi 
barwami Ściany kościoła i ci Matejkowscy aniołowie 
na nich namalowani, przedarło się nagle z za 
ciężkich zasłon mgły słońce i złotemi promieniami 
oblało wielki ołtarz, jak gdyby niebo samo chciało 
okazać swój udział w tej uroczystej dla Krakowian 
chwili. Wrażenie było istotnie podniosłe i niepo- 
równanej poetyczności i zostanie długo w pamięci 
uczestników i świadków. Błogosławieństwo, udzielone 
przez Jego Kminencję X. Kardynała, zakończyło wspa- 
niałą uroczystość, 

Emigracja żydów rosyjskich. Onegdaj rano 
wyjechało z Krakowa 137 żydowskich wychodźców, 
wysłanych staraniem komitetu emigracyjnego do Ame- 
ryki, nie wrachowane są w tę liczbę dzieci niżej 
dwóch lat. Przy tej sposobności policja aresztowała 
na dworcu Adolfa Sternlichta, kelnera jednego z miej: 
scowych domów noclegowych, za namawianie wy- 
chodźców do pozostania w Krakowie 1 dalszego ko- 
rzystania z pomocy komitetu. Sternlicht miał wi- 
docznie na celu interes domu, w którym służył. 

Tragiczny wypadek. jak donosi Warszawski 
Dniewnik, zdarzył się 5 b. m. we wsi Nowe Roki- 
cie pod Łodzią i o mało nie pociągoąl za sobą bar- 
dzo poważnych następstw  Fabrykant Jan Krause 
wyszedłszy do swego ogrodu, zanważył, iż kilku lu- 


O m e 


Z matką nigdy go nie łączyła miłość pra- 
wdziwie synowska, żyli zawsze z daleka od siebie 
a usposobienie despotyczne pani Hortenzyi nabie 
rając siły coraz większej nie mogło podsycić mi- 
łości synowskiej, był to więc stosunek oparty ua 
zwykłem uszanowaniu należnem poważneimu wie- 
kowi. Pan Piotr co raz bardziej odsuwał się od 
ludzi i powoli przechodził w stan idyotyzmu a po- 
mimo wszelkich starań syna co raz mniej pojmo- 
wał co do niego mówiono. Smutne więc i zupeł- 
nie bezbarwne byłoby życie Stanisława, gdyby 
nie rodzina z Ustronia; z natury nieśmiały i spo- 
kojny nie szukał stosunków w mieście. Ukończył 
studya prawnicze, ale korzystać Z nich nie miał 
ochoty, poświęcał się cały na usługi zdzieciniałe- 
go ojca, a czas zbywający oddawał muzyce, śpie- 
wowi i czytaniu. 

Minęło prawie dwa lata od śmierci pani 
Dolskiej, gdy pan Piotr utraciwszy resztę przyto- 
mności musiał być oddanym da zakładu obłąka- 
nych pod opiekę znakomitemu lekarzowi- Biedny 
Stanisław, który szczerze kochał ojca, opierał się 
długo tej konieczności, dopiero nadzieja powrotu 
do zdrowia ojca, którą mu zrobiono, zdecydowała 
go do tego smutnego kroku. 

Pan Anzelm pokończył wszystkie swoje zo- 
bowiązania w mieście i konserwatoryum i nadal 
kontraktu nie robił, gdyż myślał na seryo o wy- 
jeździe za granicę; dochody wszystkie ustały, ka- 
pitału nie miał żadnego, gdyż cały dochód z swej 
pracy obracał na edukacyę córki i skromne po- 
trzeby życia. Aby wyjechać do Włoch, trzeba było 
sprzedać Ustronie. Długo walczył pan Anzelm z tą 
myślą, zanim się z nią oswoił. Kupca znalazł ła- 
two, gdyż na tem przedmieściu za jego ogrodem 
niedaleko stanęła fabryka parkietów, a właściciel 
jej nabywał coraz więcej gruntów i realności na 


i jednej materji, wyrobiona z sierści wielbłądziej, 
z czerwonym odcieniem; formą przypomina dalmatyki 
naszych celehrantów, ma długości | m. 5 cent. i sze- 
rokości 1 m. 15 cent. Wiadomo, że Chrystns ubierał 


Isię tak, jak rzemieślnicy w Judei Tanika odpowiada 


zupełnie temu wzorowi. 
ją kościół w Argenteml: 

Wszystkie relikwie odnoszące się do Męki Pańskiej 
zostały pierwotnie przewiezione do Konstantynopola, 
gdzie szatę Chrystusową umieściła w miejscu bez- 
piecznem cesarzowa Helena, matka Konstantyna. Ce- 
sarzowa Irena uczyniła z niej dar cesarzowi zacho- 
dniemu Karolowi Wielkiemu (Charlemagne), który o- 
koło r. 880 powierzył ją siostrzenicy swej Theodoracie, 
przeoryszy klasztoru w Argenteuil 


Starzy kronikarze piszą o odkryciu tej szaty 
w r. 1156, dodając, iż znaleziono przytem listy i do- 
komenta stwierdzające jej autentyczność. Od roku 
zatem 800, tunika pozostaje w Argenteuil; nie jest 
ona całą — brakuje lewego rękawa. Otóż w sam 
środek szaty, znajdującej się w Trewirze, wszyty jest 
kawałek materji z szerści wielbłądziej z owym cha- 
rakterystycznym czerwonawym odcieniem. Ztąd wnio- 
sek, iż jest to cząstka relikwi z Argenteuil, i że 
mogła być ofiarowana przoz tęż samą Cesarzowę lre- 
nę, w epoce, gdy uczyniła dat z całej szaty Karolowi 
Wielkiemu, g 

Kwestja żydowska w Rosji. W wyższych sfe- , 
rach rządowych — jak donoszą Petersb. Wied, — 
postanowiono odrzucić projekt jednego z guberna- 
torów, według ktorego, celem zmniejszenia proletarja- 
tu Żydowskiego, należałoby żydów osiedlać po wsiąch, 
wydzielając im granta w tych samych rozmiarach jak 
włościauom. Projekt ten został odrzucony na tej za- 
sadzie, że dawniejsze próby w tym kieranka okazały 
się bezowocne. 


Kolonje rolniczo-gospodarcze żydowskie na po- 
ładniu Rosji przyniosły tak mało korzyści, że rząd 
zamierza je wykupić i zreformować, Ci rolnicy żydzi, 
którzy się dobrze zagospodarowali, mają być zebrani 
w jednej okolicy na dobrych gruntach i będą dalej- 
prowadzili gospodarstwo. Inni zaś mają znowa być 
wydaleni do miejscowości, w których żydom wolno 
przemieszkiwać. Opuszczone przez nich grunta równie 
jak wszelki inwentarz zostanie oddany włościanom, 
którzy rządowi wartość tego majątku częściami spła- 
cać będą. 

Rabin jerozolimski — jak donoszą g Odesy 
telegraticznie do Nowosti zwrócił się do rabina 
odeskiego z prośbą, ażeby on ostrzegł emigrających 
z Rosji żydów, by unikali Palestyny, jeżeli nie chcą 
narazić się na nędzę, 


Oto w jaki sposób pozyskał 


składy 
dników. 

Stanisław cierpiał bardzo pa myśl o wyjeździe 
Trylskich, ostatnia nić wiążąca go z Warszawą już 
się rwała, nie mógł sobie wyobrazić co pocznie 
bez tych, co mu od tak dawna jakby najbliższą 
rodziną byli 

Pani Hortenzya wyjechała była właśnie do 
Marienbadu, a po odbyciu kuracyi miała się udać 
w długą podróż i nie mogąc sobie dobrać towa 
rzyszy, żądała, aby syn jej towarzystwa dotrzymy- 
wał w braku kogo innego. Zgadzał on się na to 
chytnie, bo o ojca był spokojny, zostawiając go 
pod dobrą opieką, a po odjężdzie Trylskich nie 
miał ochoty zostać w Warszawie. 

Jednego dnia, w śliczny wieczór czerwcowy, 
przyszedł Stanisław jak zwykle do Ustionin Zosia 
w białej sukience siedziała w altauie pod lipą smu- 
tna i zamyślona, nie spostrzegła go aż stanął ko- 
ło niej Na widok Taszyńskiego ożywiły się jej 
śliczne szafirowe oczy i wyraz szczęścia na chwilę 
w nich zabłysnął. Stosunek tych dwojga młodych 
ludzi był tego rodzaju, że ani im samym, ani nı- 
komu na myśl nie przyszło, Że inne jakieś uczu- 
cie jak brata do siostry wkraść sių mogło do serc 
ich młodycb. 

— Cóż to panna Zosia taka zasmucona, może 
mrówki popsuły żółtą różę, a może, broń Boże, 
Giertruda spaliła konfitury ? 

— Pana to dziwi, żem smutna, chce się panu 
jak dawniej żartować, o! dziś mój smutek więk- 
szy jak za zbitą lalką, lub zjedzonym przez kuta 
kanarkiem — dziś Żal za tym białym domkiem, 
za życiem w nim przeżylem, obawa niepewnej 
przyszłości mnie trapł. Ojciec poszedł podpisać 
kontrakt sprzedaży naszego lubego Ustronia. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


nateryałów i mieszkanie swoich  czela- 


Z Zatora piszą nam: 

„Od dni kilku miasto nasze świąteczną przy- 
brało szatę; w dniu bowiem 14 b. m. o godzinie je- 
denustej przed południem, przybył do nas po raz 
pierwszy po ślubie August hr. Potocki, właściciel 
dóbr Zatorskich z małżonką swą Przyjęcie, jakie 
ludność miejscowa i okoliczna przygotowała młodej 
parze, było bardzo serdeczne, Świadczące o prawdzi- 
wej sympatji, jaką ród hr. Potockich i dzisiejszy 
dziedzic Angust hr. Potocki potrafił sobie zyskać w 
mieście i okolicy i to we wszystkich sferach lu- 
dności. 

Już u wjazdu do Przeciszowa, wsi należącej 
do klucza Zatorskiego oczekiwała przybycia młodej 
pary banderja, złożona z włościan z wsi okolicznych, 
należących do klucza Zatorskiego, potzem w wzoro- 
wym porządku towarzyszyła ona powozowi aż do 
bram pałacu Zatorskiego. Widok dzielnych i świą- 
tecznie przybranych włościan, na pięknych siwych 
koniach z muzyką włościańską na przedzie również 
na koniach był istotnie bardzo pięknym, toteż młoda 
hrnbina kilkakrotnie wyrażała swe zadowolnienie. 
Wspomnieć należy, że na przestrzeni od Przeciszowa, 
aż do bram pałacu ustawione były trzy bardzo gu- 
stowne bramy tryumfalne, ubrane zielenią, flagami, 
lampionami i zaopatrzone stosownemi napisami, 

Przed bramą pałacu oczekiwała młodą parę 
depntacja włościan i wójtów ze wszystkich wsi nale- 
Żących do klucza Zatorskiego, w imieniu których naj- 
starszy wiekiem, naczelnik gminy Przeciszowa, podał 
na tacy chleb i sól przy stosownem przemówieniu, 
Dalej wystąpiła dziatwa tutejsza szkolna odśpicwawszy 
pieśni zastosowane do uroczystości, Wieczorem tego 
dnia zostały oświetlone szczyty gór w lasach „Rzeki“ 
należących do klncza Zatorskiego, a oddalonych stąd 
o trzy mile. 

Uroczystości tego dnia zakończyła owacja urzą- 
dzona przez miejscową straż ogniową ochotniczą, 
kióra wystąpiła w pełnym rynsztunku i odbyła przy 
oświetleniu ogniami bengalskimi ćwiczenia, które 
świadczyły o znakomitym postępie, jaki ta bardzo 
młoda instytucja w ostatnim czasie uczyniła, Z wiel- 
kiem zajęciem przypatrywała się młoda para owacjom 
naszych dzielnych strażaków i kilkakrotnie wyrażała 
komendantom pp. E. Remerowi i J. Medweckiemu 
swoje najzupełniejsze zadowolnienie i uznanie. 

Dnia następnego odbyła się w parku zabawa 
dla dzieci, na której obecna młoda d.iedziczka żywo 
zajmowała się dziatwą; ugaszczała ją i swą serdecz- 
nością ? otwartością zyskała serca młodociane. — 
W dalszym ciągu odbyła się uroczystość „dożynek“ 
urządzona przez żniwiarzy Z przyległych folwarków. 
Podnieść musimy wzorowy ład i porządek, jaki pano- 
wuł w przebiegu całej uroczystości. 

Na zakończenie niech nam wolno będzie wyra- 
zić życzenie, iżby młoda para, która od wszystkich 
warstw naszego społeczeństwa tyle doznała dowodów 
niekłamanej sympatji, jak najdłużej między nami prze« 
bywała, a wtedy szczere uczucie przywiązania, jakie 
młoda dziedziczka w skutek swych osobistych przy- 
miotów wstępnym bojem zdobyła — utrwali się i 
wyda pożądane skutki dla dobra miasta i okolicy. 


Owacja dla Bismarka. Kilka dni temu bawiący 
w Kissiugen Bismark, który znany jestz swej antypatji 
do sztuki dramatycznej, pojawił się w teatrze miej- 
scowym, Naturalnie zjawisko to przejęło zdumieniem 
wszystkich. Pod koniec aktu, kiedy ulubiony aktor 
kilkakrotnie został wywołany, aby odśpiewał jeszcze 
parę strofek  ukułicznościowych, wystąpił on na 
sam przód sceny i objaśnił, że kupletami służyć nie 
będzie, ale pozwoli sobie wznieść przeciągły wiwat 
na cześć kogoś, który dziś jest w sali, i to rzekłszy 
skłonił się głęboko w stronę loży Bismarka. Na te 
słowa cała rzesza aktorów ustawiła 5 w półkole i 
ze sceny dały się głyszeć ngłnesające okrzyki i okla- 
ski na cześć Bismarka wzniesione, które podzieliła i 
publiczność powstawszy z miejsc swoich. 

Niektórzy utrzymują, że Bismark umyślnie ; rzy- 
był do teatrn dla tej owacji, jakoby z góry ułożonej. 


Teatr. Dziś we Środę w teatrze letnim po 
raz drugi „Nowy Don Kiszot czyli sto szałeństw*, 
krotochwila w trzech aktach wierszem ze &pie- 
wami A. Fredry (ojca) z muzyką Z. Noskowskiego. 
Jutro „Nitouche“, wodewil w 3 aktach M. Meilhac'a 
i Millaud'a. Pierwszy występ pani Adolfiny Zimajer, 
artystki teatrów warszawskich. 

W „Nitouche“ wystąpi zarazem p. Rapacki, 
(syn), artysta teatrów warszawskich, a mianowicie 
odśpiewa on z p. Zimajerową znany duet koci, 

W piątek „Thermidor“ zZz p. Stachowi:zową 
w roli „Fabianny*, 


Rozmaitości. 


— Dobry wzrok. Chińczycy dotychczas dzierżyli 
bez współzawodnictwa monopol na lilipucie wyroby 
przemysłu i sztuki. Najpierwszym jednak mistrzom 
Nankinu lub Tonkinu nie ustępuje niejaki Sofer, Ru- 
mun rodem, kaligraf z zawodu, który sam sobie na 
daje miano „artysty mikrografa*, W samej rzeczy 
umiejętność Sofera jest zadziwiającą.  Obdarzony 
wzrokiem niesłychanej czułości produkuje on ma- 
leńkie arcydzieła, które śmiało mogą rywalizować z 
z wiekopomuemi miniaturami benedyktynów i cyster- 
sów. W tych dniach Sofer przedstawił redakcji je- 
dnego z dzienników  brukselskich portret prezydenta 
Carnota, uderzająco podobny do oryginału. Po bliż- 
szem przyjrzeniu się skonstatowano, że portret skła- 
da się z drobniutkich literek, litery zaś połączone w 
wyrazy i zdania, dają całkowity życiorys Carnota, 
Życiorys zaczyna się na przedziale włosów. Portret 
oteczają dwie gałązki laurowe, które właściwie są 
znowu biografją Lazarza Carnota Całość ma 20X15 
centymetrów; a zawiera 62,000 liter, czyli objętość 
broszurki o 44-ch stronnicach in 8-0. Soler wyko- 
nal tym samym sposobem portret Leona XI1I1-go, 
złożony z tekstów encyklik, przez ojca ów, w różnych 
czasach wydawanych. 


— Saturn a Influenza Jak wiadomo, nazwa „in- 
fluenzy*, tej trapiącej obecnie ludzkość choroby, da- 
tuje się od cznsów, gdy nanka o ciałach niebieskich w 
pełnym znajdowała się rozkwicie. Ówcześni astrolo- 
gowie cierpienie to przypisywali wpływowi gwiazd. 
Otóż jako curiosum podaje dr. Mussen-Young, iż o- 
sratnie dwie epidemie grypy Wystypiły równocześnie 
z pojawieniem się Saturna w konstelacji Lwa. Zda- 
niem astrologów, jest to jeden z najbardziej złowro- 
gich dla ludzkości układów ciał niebieskich. „Wstę- 
pując w znak Lwa, staję się ojcem zarazy“ — po- 
wiada Satnrn Wenerze w jednym z poematów śre- 
dniowiecznego poety angielskiego, Chaucera. 

— Cesarz Wilhelm lI — obłąkany. W Londynie 
rozeszła się wieść, że cesarz Wilhelm Il dostał obłą- 
kania i że książę Henryk, brat cesarza, udał się do 
Auglji, ażeby porozumieć się z królową, celem nkon- 
stytnowania rejencji, mającej się składać z ks. Hen- 
ryka, króla Saskiego, wielk. księcia badeńskiego i 
Caprivi'ego. 


popa 


Literatura i Sztuka. 


+ Z teatru. Ładny lwowski teatrzyk letni cieszy 
się dość wielką sympatją publiczności, Uprawia on 
przeważnie muzę lekką, [arsę, wodwil i operetkę, 


jest to rzecz niesłychanie słabo napisana, 


Dziś krotochwila Fredry robi wrażenie bardzo na- 


wspomnień“, 


kawe, jak zawsze, notatki artystyczne. Na część illu- 
stracyjną złożyły się ołówki Zygmunta Michalskiego 
( Wenecjanka*), Kaspra Żelechowskiego („Przed wę- 
glarzem*, Rybkowskiego (ą Wystawa czeska w Pra- 
dze*) i wiele innych. Prześliczną winietę dał Walery 
Kryciński. 


które dla bawiących w mieście melomanów mogą być 
po dniach upalnych przyciągającą rozrywką, lecz nie 
nadają się, niestety, do poważnego traktowania i do 
obszernych rozbiorów. Dla tego też nie uważaliśmy 
za stosowne pisać o takich „jednodniówkach letnich“ 
jak n. p. „Koko* łub „Buty pana kapitana*, które 
są fabrykatami z najpospolitszego gatunku poziomej 
farsy. 

O wznowionej farsie Meilhaca i Halevyego p.t. 
„Trieoche i Cacolet“, która wystawiona we Lwowie 
w r. 1875 wywołuła powszechne oburzenie krytyki 
poważnej, także to tylko powiedzieć można, że jest 
stekiem nieprawdopodobnych sytnacyj, a daje tylko 
artystom pole do popisania się humorem i werwą, 
której sporo rozwinąć muszą, jeśli „sztuka“ nie ma 
upaść z kretesem. Przyznać należy, iż główne dwie 
role w tej sztuce, były przez pp. Zboińskiego i Skal- 
skiego odegrane con amore. 

Z reszty repertuaru teatru letniego zasługiwało 
na uwagę wznowienie anegdoty scenicznej Kra- 
szewskiego „Panie Kochanku* które jednak nie cie- 
szyło się odpowiednim udziałem pubłiczności, Dla 
czego rzecz ta piłna swojskiego, szczerego humoru 
i w ogóle dobrze grana nie znalazła amatorów wi- 
dzów, na to pytanie odpowiedzi szukać należy w sy- 
stematycznem zabijaniu dobrego smaku pieprznemi 
przyprawami tabrykatów obcych. 


65:50, wyjątkowo po — — do —' -; woły z pa- 
szy po 53:— do 58:—; krowy po 24 — do 35 —; 
stadniki po 26:— do 32—; bawóły po 24— do 
38— zł. za 100 kilogr. żywej wagi. Bydł chude 
po 23 do 107 zł. za sztukę, 


[elegramy „Przeglądu“ 


Kopenhaga 19 sierpnia (pryw.) W tutejszych 
sferach dworskich utrzymują, że w pierwszych 
dniach października nastąpią w królewskim zam- 
ku Fredensborg zaręczyny rosyjskiego następcy 
tronu z grecką księżniczką Maryą, a ślub odbędzie 
Się w roku przyszłym. 

(Przyp. Redakcyi: Księżniczka grecka Marya 
jest kuzynką carewicza Jej matka jest siostrą 
stryjeczną cara bo córką w. ks Konstantego, bra- 
ta Aleksandra IL Jej ojciec, Król grecki a Syn 
króla duńskiego, jest bratem carowej. A zatem ca 
rewicz ma się ożenić z córką swego wuja Na to 
trzeba wyjątkowego zezwolenia synodu, o co oczy- 
wiście nie trudno). 

Kilonja (Kiel) 19 sierpnia. Podczas wczoraj- 
szego gulowego objadu, danego z okazji rocznicy 
urodzin Cesarza austrjackiego, wzniósł cesarz Wil- 
helm toast na pomyślność swego „szczerego i wier- 
nego sprzymierzeńca, austrjackiego cesarza.“ 


Petersburg 19 sierpnia. Goniec urzędowy 
donosi: Wczoraj, z powodu ukończenia manewrów, 
odbyło się w Krasnem Siole Śniadanie, na którem 
byli carstwo, królowa grecka, wielcy książęta i 
wielkie księżne, Car i inni uczestnicy, z okazji 
urodzin Cesarza austrjackiego, mieli na sobie od- 
znaki orderów austrjackich. Podczas śniadama car 
pił zdrowie Cesarza austrjackiego, a muzyka grała 
austrjacki hymn ludowy 


Wiedeń 19 sierpnia. Do N. fr. Presse do- 
ncszą o porwaniu iażyniera kolejowego Solliniego, 
poddanego włoskiego, przez zbójców o 115 kilo- 
metrów od Suloniki. Na tresynie znaleziono jedne- 
go robotnika zamordowanego. Dotąd niewiadomo, 
jakiego wykupu zażądają zbójcy za porwanego 

Berlin 19 sierpnia Do Norddeutsche Allg 
Zig. donoszą z Warszawy że wszystkie młyny 
tniutejsze zatrudnione są wyłącznie wyrobem >y- 
tniej mąki i żytnich otrąb. Wszystkie parowa 
młocarnie, których można było dostać w okoticy 
Warszawy, wydzierżawiono za wysokie ceny, aby 
przed wejściem w życie zakazu wywozu zboża ty. 
iprzed 27 sierpnia przygotować jak najwięcej żyta 
i wywieźć je za granicę. 

Monachjum 19 sierpnia. Przybył tu pełno- 
mocnik włoski, aby wziąć udział w rokowaniach 
o traktat haudlowy. c/llg. Zig. donosi, że w ro- 
kowaniach tych weżmie udział także bawarski 
główny dyrektor ceł, p. May. 


Londyn 19 sierpnia. Eskadra francuska za- 
winęła wcztraj wieczorem do Dongenere-Ponitu, 
poczem udała się w dalszą podróż do Spitheadu. 
Wszystkie dzienniki na powitanie francuskiej eska- 
dry zamieściły sympatyczne artykuły. 

Do Duily News donoszą z Odessy, iż 8000 
żydów, którzy nie są poddanymi rosyjskimi, otrzy- 
mali rozkaz upuszczenia Rosji. Między ska- 
zanymi na wygnanie znajduje się wielu bogatych 
obywateli ziemskich. 

Nizza 10 sierpnia Eskadra angielska przy- 
była do Villefranche, gdzie po wzajemnem odda- 
niu sobie 


Jeżeli jowialny „Radziwiłł Panie kchanku* nie 
znałazł chętnych widzów i słuchaczy, to zupełnie 
chybionym pomysłem było także wznowienie Fre- 
drowskiego „Nowego Don Kiszota”. Jak wiadomo 
pierwsza 
próba Fredry, w której ukazały się zaledwie pierwo- 
ciny wielkiego, ale nie rozbudzonego jeszcze wówczas 
talentu u:ojca komedji polskiej, Od chwili powstania 
„Don Kiszota* do chwili obecnej, jakaż przepaść 
czasu, jakież zmiany prądów duchowych i wyobrażeń? 


Oddać jednak należy wszelkie uzna- 
nie zgrabnej muzyce, którą do kilknnastu ustępów 
krotochwili przystosował znany nasz kompozytor 
Zygmunt Noskowski. W wykonaniu wczorajszem mieli 
udział panie Kasprowiczowa i Skalska, tudzież pp. 
Skalski, Myszkowski, Gasiński i Laskowski, i za po- 
szczególne „numera“ zbierali sowite oklaski.  (r.) 

a) „Swiat“. Najnowszy zeszyt tego pisma, » 15 
sierpnia, przedstawia się jak wszystkie inne, wspa- 
niałe. W tekscie znajdujemy tu dalszy ciąg noweli 
Abgara-Sołtana „Przy ognisku myśliwskiem*, „Że 
E. Pawłowicza; „Przechadzka po wy- 
stawie czeskiej w Pradze* Czesława Pieniążka i cie- 


iwnego teatru, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 17 sierpnia. 

(Z) Ostatnie urzędowe oświadczenia dzienni- 
ków berlińskich, że rząd niemiecki stanowczo ani 
nie zniesie ani nie zuiży ceł zbożowych, wywołało 
w stolicy niemieckiej wielkie rozczarowanie. Bez- 
pośredm skutek cej decyzji rządu był, że na zbo- 
żowej giełdzie ceny niesłychanie w górę poszły, a 
na pieniężnej kursa znów spadły, pomimo że w 80- 
botę mówiono, że kursa spadły już tak nisko, że 
w żaden sposób dalej opaść nie mogą. Kapitaliści 
berbńscy sprzedają już papiery państwowe i wy- 
wołują przez to ich zniżkę. Nasza giełda nie mo- 
gła oorzeć się dzisiaj zgubnemu wpływowi Berli- 
na. Wszystkie papiery spadły nie wyłączając na- 
wet rent. Oprócz Berlina przyczyniło się także do 
tego spadku i to, że biłans półroczny węgierskie- 
go Zakładu kredytowego jest bardzo niekorzystny. 
Najbardziej spadły kredyty węgierskie i lombardy. 
Marcowa renta jeszcze najlepiej się trzymała i 
stosunkowo najmniej straciła. 

Ostateczne notowania: 

Kredyty austrj 283:50, węgierskie 326'75, 
Anglobanki 15275. Uniony 22975, Bankvereiny 
108—, Łanderbanki 201—, Ludwiki 207-75, 
Czerniowieckie 239:25, Renta papierowa 91 75, 
srebrne 91°50, austrjacka złota 11:50, papierowa 
102'20, węgierska złota 103:65, papierowa 11125, 
dukat 568—, 20-fraukówka 9:40—, marki 11:62, 
ruble 123 zł. 


żenia wizyty admirałowi floty angielskiej. 

Londyn 19 sierpnia. Z powodu zniżenia o 
10°% płacy bastuje w Staffordzie 8000 kowali 
gwoździ. 

W Rhuddzie i Valiey'u ba:tuje 5000 gór- 
ników. 

Wiedeń 19 sierpnia Bilans zakładu kredy- 
towego dla handlu i przemysłu za pierwsze pół- 
rocze 1891 wykazuje zysków 3,053.064 złr., strat 
i ciężarów 1,108.459 złr., czystego zysku 
1,944.104 złr. 

Na objedzie gałowym danym wczoraj przez 
kardynała Gruschę byli hr. Kalnoky, wszyscy inni 
ministrowie, namiestnik, marszałek krajowy i je- 
neralicja. Kardynał wzniósł toast na cześć Cesa- 
rza. Podczas tego toastu dano w arsenale salwy 
armatnie. 

Podczas wyścigów urządzonych wczoraj Z 0- 
Kazji urodzin Cesarza w Bruku nad Litawą, spadł 
z konia komendant drugiego pułku dragonów pod- 
pułkownik hr Kalnoky i potłukł się tak mocno, 
że długo nie mógł przyjść do przytomności. 

Z Cettynji. Belgradu, Konstantynopola, Aten 
i Bukaresztu donoszą tu tejegraficznie o uroczy- 
stościach urządzohych w dzień urodzin Cesarza 
austrjackiego. W  Cettynji złożył czarnogórski 
minister spraw zagranicznych reprezentantowi 
Austrji życzenia imiemem księcia i rządu. Muzy 
ki grały hymn autrjacki. i 

W Belgradzie odbyło Się uroczyste nabożeń 
stwo, na którem byli micistrowie Pasicz i Geor- 
giewicz, poczem składali gratulacje posłowi au- 
strjackieimu. 

Z powiatu Sardzińskiego nadesłali Serbowie 
posłowi austrjackiemu telegram, w którym proszą 
go, aby ich życzenia złożył Cesurzowi i zarazem 
podziękował mu za ojcowską uprzejmość, z jaką 
przyjął króla serbskiego, i 

W Konstantynopolu, z powodu nieobecności 
ambasadora austrjackiego br. Calice, urządziła tam- 
tejsza kalonia austrjacka bankiet na pięknie przy- 
strojonym okręcie Lloyda „Daphne“. Na bankiecie 
tym był następca br. Calice'a. 

W Bukareszcie odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo w katolickiej katedrze. Był na niem mi- 
nister spraw zagranicznych i jeneralny adjutant 
króla Karola. Wieczorem odbył się bankiet urzą- 
dzony przez tamtejszą kolonję austrjacką, 

Praga 19 sierpnia. Prager CAbendblatt z oka- 
zji urodzin Cesarza pisze. Że do uczuć wiernej 
uległości dla monarchy, któremi od dawna prze- 
jęte są ludy Austrji, przyłącza się teraz to pre- 
świadczenie, że teraz ważniejsze i trudniejsze obo- 
wiązki spadają na te ludy, obowiązki, które tylko 
ofiarną pracą i patrjotycznem zjednoczeniem wszyst- 
kich sił wypełnić można. 

Szegedyn 19 sierpnia Wczoraj o godzinie 
3ej rano trącił okręt pasażerski „Merkur“ koło 
Fórók-Besse łódź, w której siedziało czterech ro- 
botników. Łódź przewróciła się, dwaj robotnicy 
utonęli, a dwóch wyratowano. 

Paryż 19 sierpnia. Carnot nadał królowi 
serbskiemi wielką wstęgę orderu legji honorowej, 
a król Carnotowi wielki krzyż orderu orła białego. 

Praga 19 sierpuia. Wczoraj w południe miał 
prezydent komitetu wystawy br. Zedwitz, w pała- 
cu przemysłowym, z okazji urodzin Cesarza, prze- 
mowę do zebranego gremialnie komitetu wystawo- 
wego, członków rady miejskiej, naczelników władz, 
jeneralicji, tudzież urzędników rządowych i auto- 
nomicznych. W przemowie tej skł”dał hr Zed- 


Ceny zbożowe: 


Wiedeń 17 sierpnia. Pszenica na wiosnę 
11.67 do 11.72, na jesień 11.18 do 11.28.— Zyto 
na wiosnę 10 82 do 10.87, na jesień 10.88 do 10.93 
Owies na wiosnę 6.42 do 6.47, na jesień 6.18 do 
6.23. — Kukurudza na sierpień 6.50 do 6.55, na 
wrzesień-październik 660 do 6.65, na maj-czerw. 
6.24 do 629. — Rzepak —.- do —.—, — Spi- 
rytus gotowy 18.50 do 18.75 zł. 

Peszt 17 sierp Pszenica na wioscę 11.25 do 
11.28, na jesień 10.74 do 10.78 — Żyto na wiosnę 
0.— do 0 —, ma jesień 10 15 do 10 25. — Owies na 
jesień 583 do 5.58, na wiosnę 6.11 do 6.18 — 
Kukurudza na sierpień-wrzesień 6.35 do 6.40, na 
maj-czerwiec 5.76 do 5.78. — Rzepak na sierpien- 
wrzesień 1505 do 15.80. — Spirytus 17.— do 
1750 zł. 

Berlin 17 sierp. Pszenica na sierpień 246.—, 
na wrzesień-październik 241.50. — Żyto loco 257, 
na sierpień 257.—, na wrzesień-październik 245.—, 
na październik-listopad 240.50. — Jęczmień loco 
160 do 19V. Owies na sierpień 172.50, na wrzesień 
październik 163.— za 1000 kg. — Spirytus loco 
53.30, na sierpień 53.—, na wrzesień-październik 
51.75 marek. 

Wiedeń 19 sierpnia. Wiadomości ze wszyst- 
kich miast stwierdzają podwyższenie cen zboża. 
W Wiedniu podniosła się pszenica na jesień z 
10.39 na 11.35. żyto z 10.18 na 10.97 zł. W Pe- 
szcie podniosło się żyto o 70c., pszenica o 50 ct. 
Skutkiem tego podniosła się także cena mąki. — 
Młyny austrjackie podwyższyły taryfy o 1 zł, a 
węgierskie zaprzestały końcowych sprzedaży. 

Podobny objaw zachodzi i w Amerycc, gdzie 
chcą sprzedać resztę zbiorów zeszłorocznych po 
cenach jak najwyższych. 

5 Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2723 
sztuk opasowego, 916 z paszy i 991 sztuk 
chudego. Razem 4630 sztuk. Pomiędzy temi przy- 
pędzono z Galicji 259 sztuk opasowych, —— 
sztuk z paszy i 380 sztuk chudych, z Bukowiny 
656 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo- 
no o 424 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 221 mniej. Nie sprzedano 129 sztuk. 
Popyt był ożywiony. Ceny towaru przedniego 
w porówuaniu z zeszłym tygodniem podniosły się 
przecięciowo o 1 zł; zresztą płacono ceny ze- 
szłotygodniowe. 

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 
we po 53: - do 61—, za towar przedni po 62*— 
do 65—, wyiątkowo po —— do — —; węgier- 
skie woły opasowe po 55— do 62—, za towar 
przedni po 64-- do 65-—, wyjątkowo po 66 — 


bonorów, admirał francuski Duperret ! 
udał się na pokład statku „Victoria“ w celu zło- 


sarski Jahn i podniósł w niej że wystawa jest 
najpiękniejszym hołdem, złożonym Cesarzowi przez 
cały naród czeski. 

Po południu odbył się na placu wystawy 
wspaniały koncert. Było na nim przeszło 40.000 
osób, namiestnik. cała jeneralicja i naczelnicy 
władz. Wieczorem odbyła się jubileuszowa illumi- 
nacja. 

i Budapeszt 19 sierpnia. U prezesa ministrów 
hr. Szaparyego odbył się wczoraj objad galowy, 
na którym byli ministrowie, najwyżsi dostojnicy 
państwowi, jeneralicja, naczelnicy duchowieństwa I 
władz Hr Szapary wzniósł toast, w którym wska- 
zał na to, że w przyszłym roku mija dwadzieścia 
pięć lat od koronacji Najj. Pana koroną św. Szcze- 
pana „Wszyscy możemy złożyć świadectwo — 

rzekł hr. Szapary — o postępach, jakie Węgrr 
zrobiły przez ten czas, u zawdzięczają w pierw- 
szym rzędzie królowi, który s rzeże jak najwier- 
niej konstytucji węgierskiej. To też każdy prawy 
Węgier żywi dla swego króla jak największą 
wdzięczność.* Przemówienie swe zakończył hr 

Szapary życzeniem, aby Najwyższy zachował króla 
jeszcze długie lata dla szczęścia jego wiernych 
poddanych Toast ten przyjęto entuzjastycznymi 
okrzykami „Eljen“, muzyka grała hymn ludowy, 
a m Cytadeli dano salwy działowe. 

Berlin 19 sierpnia Odpowiadając na ostatnie 
artykuły dziennikarskie hr Kanitza o sytuacji tar- 
gu zbożowego, podnosi SMordd. cAlig Zig. ko 
nieczność wyzwolenia narodowego stronnictwa nie- 
mieckiecgo z zależności od zagranicy, aby zabez- 
pieczyć wyżywienie narodu na wypadek wojny. 
Konieczną jest także reforma handlu zbożem, aby 
zupewnić Niemcom łatwe nabycie zboża na chleb, 
gdyż na Amerykę nie można się spuścić, czy bę- 
dzie mogła dostarczyć zboża, czy też nie. 

Zagrzeb 19 sierpnia. W mieście Gospic wy- 
wieszono wczoraj na budynku tamtejszej dyrekcji 
skarbowej chorągiew węgierską. Rada miejska za- 
Żądała, aby usunięto ją Naczelnik powiatu przed- 
stawił to żądanie obywateli swej wyższej władzy i 
dodał, że ludność jest bardzo rozdrażniona. 

Kilonja 19 sierpnia. Cesarski vacht „Fohen- 
zołlern* przybył tu wczoraj z całą flotą manewru 
jącą. Spuściwszy kotwice, wywiesiły wszystkie 0- 
kręt) niemieckie tlagę austryacką, którą okręty i 
baterye portowe powitały salwami armatniemi. — 
Cesarz stał podczas tego na pomoście „Hohenzol- 
lerna“ 

O godzinie 7-mej wieczorem pojecbał cesarz 
z cesarzową do zamku, gdzie odbył się obiad ga- 
lowy z powodu urodzin Cesarza Franciszka Józefa. 
Na obiedzie tym był ambasador austryacki hrabia 
Szechenyi z całym personalem ambasady, kanclerz 
Caprivi, jenerał Waldersee i wszyscy bawiący tu 
admirałowie. 

Monachium 19 sierpnia. Dziś rozpoczną się 
rokowania w Sprawie traktatu handlowo cłowego. 
Delegaci Austryi, Niemiec i Włoch w liczbie 21 
przybyli już tu wszyscy. — Obrady będą całkiem 
poufne. 

Bruksela 19 sierpnia. Policya tutejsza uwię- 
zila delegata ansrchistów włoskich na kongres so- 
cyalistyczny, niejakiego Merlino. Kilku innych de- 
legatów zostanie prawdopodobnie policyjnie stąd 
wydalonych. 

Kongres socyalistyczny ukończył obrady nad 
organizacyą stronnictwa. 

Ref-rent wniósł projekt rczolucyi tej treści, 
Że dzisiejsze ustawy w sprawie kwestyi socyainej 
są niedostateczne i wzywa Się robotników, aby złą 
czyli wszy:tkie swe siły do walki z kapitałem i 
mieszczaństwem, 


Londyn 19 sierpnia. Do Standardu donoszą 
z Nowego Yorku, że amerykański attache woj 
skowy przy poselstwie w Petershurgu zawiadomił 
telegraficznie rząd waszyngtoński, 1ż car zgodził 
Się na zaprowadzenie w armji rosyjskiej karabinu 
systemu 3042, karubiny francuskie zaś są systemu 
3412. Różnica ta —- pisze Standurd — uniemo- 
żliwi używanie naboi francuskich do karabinów 
rosyjskich i na odwrót. Z tego wnosi Standard, 
że porozumienie francusko-rosyjskie nie jest ani 
szczere ani głębokie. Karabiny rosyjskie będą 
wyrabiane podobno we Francji. 

Berlin 19 sierpnia. Bank państwowy ogło- 
sił, że przyjmuje zboże w lombard i udziela na 
nie pożyczki do dwóch trzecich wartości. 

Berno (w Szwajcarji) 19 sierpnia Dwudzie- 
stu pięciu podróżnych, rannych podczas kata- 
strofy kolejowej na stacji Zollkofen, umieszczono 
w szpitalu. Jeden z mich umarł, sześciu lekko 
rannych opuściło już szpital — reszta pozostała 
w Szpitalu, gdyż są to sami ciężko ranni. 

Paryż 19 sierpnia. Milan był w amha:adzie 
austrjackiej i złożył swe gratulacje z okazji urodzin 
Cesarza. 

Król serbski przyjmował na audjencji hr 
Zichyego zastępcę nieobecnego ambasadura au- 
strjackiego, i rozmawiał z nim długo. 


wy 


Przyjechali do Lwowa 
nia 19 sierpnia :29, 


HOTEL GEORGA. Dr. R, Sonndorfer, z Wie- 
dnia A. Pociejko z Wołynia. B, Waissengram z Jass, 
T. Czarkowski z Wysuczka. L. hr. Ledóchowski z 
Wołynia. M. Grotowska z Jaćmierza. 

HOTEL CENTRALNY. K Żymirska, z Luba- 
czowa S Kulczycki, z Przemyśla, R. Limanowski, 
z Tarnopola. D. Miser z Wiednia, W. Myczkowski, 
z Ulicka. J. Kolonyi, z Wiednia. S Lilienthal, z Sta- 
nisławowa. W. Korzenny, z Brzozdowiec. E. Flech- 
ner, z Żydaczowa. R. Trojan, z Derewina. S. Tfirk, 
z Przemyśla. M. Falk, z Kałusza. C. Habert, z Wi- 
szenki, J. Aichmiiller, z Stryja. 

HOTEL FRANCUSKI. A. Wybranowski z Uzu- 
pernosowa. A. Noel z Chłopy. S. Ujejski z Strze- 
lisk. P. Zimerman z Rosji, J. Ernst z Wiednia. F. 
Guschiz z Wiednia. H. Rosenbanm z Wiednia. J. 
Trabauer z Wiednia. M, Kall z Lenden. 

HOTEL KUHNA. Ks. J. Celewicz z Ľoziny, 
Ks. A. Kałaźnicki z Drohobycza. E Fitowski z Bąszni. 
M. Matkowska z Podłisek. K. Sekanda Z Leśniowa. 
H. Staufer z Malinówki. 


Nadesłane. 


Ofiary. Na dokończenie budowy kościoła w 
Toporowie raczyli złożyć następujące P. T. osoby: 

Wks. Cymbul z Tyczyna 5 zły, Wks. Puzon 
z Tarnowca 1 złr, Wks Pelz z Sokala 3 złr., ks. 
Szkocki z Trześuiowic 1 złr, Wks. Torzemski z 
Tvustego 5 złr, N. N. z Białego Kamienia 2 złr., 
Wks. Bobczyński z Dembna ^ złr, N. N. z Ostrowa 
koło Sokala 5 złr.. Wks. Ziembowicz z Chocimierza 
1 złr, Wks. Borowiecki | złr. 50 ct, Wks. Kuna- 
szowski 3 złr., Przew. ks, Jakób Kerschka 5 złr., 
Składka z Głęboczka 10 złr, Wks Pawlikowski z 
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Jaworzna 3 złr., Wks. Tomasz Dąbrowski ze Sta 
nisławowa 2 złr., Marcin Prepało 3 złr., Przew, ks, 
Erasowski ze Stanisławowa 5 złr, P. Borkowski 
nauczyciel 2 złr., Wks. Bobek z Kleszy 2 złr, kla- 
sztor ze Staniatek P. Krasuski z Kołomyi 
l złr, Wks. Niziołek z Krzeszowa 1 złr, Wp. Da- 
browski z rodziną 6 złr„, Wp. Szarfiowa z Kołomyi 
l złr. Wszystkim ninicjszem składam w imieniu ko- 
mitetn budowy kościoła serdeczne staropolskie „Bóg 
zapłać”, 

Kościói to ostatnia nić, łącząca nasz lud z ca- 
łym Narodem, ałeż ta nić się rwie i rwać się musi 
przynajmniej w tutejszej okolicy, gdzie tak rzadko, 
o parę mi] od siebie oddalone schroniska narodo- 
wości polskiej. A i te w razie pożaru nie ma cza- 
su odbudować, jak to ma miejsce w Toporowie, gdzie 
ciągnie się budowa nowego kościoła już od 6 lat, 
a z powodu braku fanduszów nie można tego Św. 
dzieła dokończyć. A nie potrzebuję dodawać, że bu- 
dować domy Boże, to znaczy pracować najskuteczniej 
i na chwałę Bożą i dla dobra Ojczyzny. 

Więc pomnąc na to wielkie posłannictwo Ko- 
ścioła katolickiego błagam o dalsze ofiary na do- 
kończenie domu Bożego, abyśmy i my mogli chwalić 
Najwyższego i modlić się za dobrodziejów. 

Ks. Józef Tymoczko, proboszcz ob. łać. 


TOPORUW 14 sierpnia 1891. 
er SIA R 
Podziękowanie. 
Nie mogąc osobiście wszystkim pojedyńczo, 
choć temi kilku słowy składamy najszczersze na- 


5 złe, 


tze podziękowanie Wielebnemu ks. Stasionisowi, 
kapelanowi PP. Benedyktynek, który najbardziej 
zajmował się pogrzebem naszej ukochanej mamy, 
$. p Józefy Łozińskiej. Jakoteż  najserdeczńiej 
dziękujemy Czcigodnym księżom: kanonikowi Sy- 
monowiczowi, Tomaszewskiemu, Wojdagowi, Chę- 
cinskiemu, Grzegdali; Wielebnym 00. Dominika- 
nom, Karmelitom, i Bernardynom. zacnemu Brac- 
twu różańcowemu i wszystkim kochanym  sąsia- 
dom i bliźnim za łaskawy udział na pogrzebie 
naszej mamy; wszystkim niech Pan Bóg każde 
pobożne westchnienie wynadgrodzi swojemi łaska- 
mi i błogosławieństwem! Zacnemu Państwu Si- 
korskiw; że przyjęli naszą mamę na kurację do 
swej willi, Bóg zapłać! Wielebnym PP. Bene- 
dyktynkom łacińskim, za sprawienie żałobnego 
Nabożeństwa w swoim kościele, Bóg zapłać! 
Marcella, Helena, Wanda i Antonina 
Łozińskie. 
Oee cz — 


Wszelkia papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. zlemsk., 
banku krajowegs, banku hipotecznego, obil- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy ł kantor wymiany we Lwowie, 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. Pre- 
murmerata roczna złr. 1'70. Na prowincji zł. 1'60. 


OC M | EE OBS ŻE ZI 


M. JONASZ 


dom bankowy I kantor wymiany 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
| najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro- 
3 wincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowizji. 
| Promesy do wszystkich oiągnień. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
l wygrana w kwocie 50.000 złr. 


Telegram giełdowy. 

Wiedeń dnia 19 sierpnia godz. 1. min. 40 
Akcje kred. 27715 Węg. kolej półn. 
Alpiny 79 — wschodn. 196 — 
Kredyty węg. 322 25 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 148'25 kom. 150 75 
Uniony 22575 Akcje tyton. i5775 
Ludwiki 708 — Gal. obl. indem. 105*— 
Nordbany 271 50 Elbethale 204 50 
Lombardy 
Losy tureckie 
Siaatsbahny 
Czerniowieckie 23 7— 

Usposobienie słabe. 
Lwów, Z Izby handlowej 19 sierpnia 1891 


Ruble 1 22.87 


92:50 Landerbanki 296 — 
30 — Renta zł węg 10335 
«75.75 Bankvereiny 107 — 
1. Akcje za sztukę. 
bex kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


Renta węg. pap. 101 15 
płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. 207 


— 210 — 
— 241 — 
— 305 — 
— 216 — 


lwow.-czer-jass.20 zł. w. a. 238 
hip. galic 200zł. w. a. 302 
Eein galiz. 20 zł w. a, 


Listy zastawaw cą 100 oł. 


Banku bip. galic. 50, 40 „ 100 60 101 30 
Banku hip. galic. 5°/, z 10°% pr. 108 80 109 60 
Banku hipot. 4'/,%), wa los. w 50 lat. 98'50 99'20 
Banku krajowego 41/,%/, WA. 
Tow. kred. galic. 49%, 
» B B ś s s 
LJ E s 


3 
Banka 


98 70 99 40 
„ nieokr. 97 30 98 — 
„ 411, 95 70 96 40 
„ 52 L 99 60 100 
. 56 „ 95 


3. Esty dłużne sa 100 sł. 
G. Z. kr. wł. (daw. 6'/,) 3°% w likw. 60 
„ (daw. 5%) 23° » 


4. Oblagi sa 100 mł. 
Indemnizacyjne galic. © pre. m. k. 104 
Galic. fund. propinacyjnego 4o» 93 
Bukow. fund. propia 5°% w. a. 101 
Kom. banku kraj. & pre. wa, I. em. 101 
Pożyczka kraj. zr. 1873 Gpr. w. a. 104 
m 1888 81l 


5 Lusży. 
Losy miasta Krakowa 
„  Ftanisławowa 


6. Moncty. 


Dukat holenderski . . . . . 
AE ad E „AK 
Półimperjał rosyjszi Š 
Rubel rosyjski srebrny . 

5 2 papierowy 
100 marek niemieckich —. . 


30 
90 


20 95 


52 


50 
98 50 99 


LJ t 


21 75 23 
27 — 29 — 


5.56 
9.37 
9.55 
127 1.37 
1.22—1:34— 
57.85 58 45 


5.65 
9 47 
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— Ach! głupcze jeden jakiś, — powtarzał o- | — ja go znam, widziałem go w Konwencji. To — Wyjęty z pod prawa, — przerwał Scypion. | trzymający głowę do góry jakby przed rusztowa- 
69) bywatel Scypion. — Czy w tej okolicy jest więcej | żyrondyn!: — Tak, tak wyjęty z pod prawa! Precz z fe- | niem, imponował im swoją odwagą. 
takich zwierząt, jak ty, co? —- Żyrondyn? -— powtórzył kapitan Ścypio, | deralistą! — krzyknęło kilku żołnierzy. — Tego nie zjeść w kaszy! — odezwał się ja- 
P | Y J O L [ Zołnierze się śmiali. kładąc rękę na szabli. ; Inni patrzyli machinalnie. „ | kiš głos. | 
° — Moje ręce! moje ręce ! — powtarzało dziecko. Andrzej Thorel spojrzał na żołnierza, który | — Nie ma wyjęcia z pod prawa dla ludzkości, Kapitan Scypion zrozumiał, że lepiej będzie dla 
Nagle kapitan uczuł na ramieniu dłoń męzką, | się odezwał, a wzrok jego zdawał się mówić : „Co odrzekł Thorel. -- Zuęcasz się nad dzieckiem, | niego samego nie posuwać rzeczy za daleko. Wzru- 
PRZEZ i odwróciwszy się ujrzał Thorela, który rzekł: ja ci zawiniłem?* a ja ci tego zabraniam! Jesteś podły! szył ramionami i rozśmiał się śmiechem, który 
JULIUSZA CLARETIE. — Puścisz to dziecko? Żołnierz cofnął się, jak gdyby niezadowo- | — Po...! _ |niekiedy nazywają żółtym: 
pó że Jakoż Scypion puścił malca, którego rączki | lony z siebie. Zrozumiał myśl Thorela. Scypion, czerwony, jak gdyby w napadzie} — Dobrze. Powiesz to wszystko w cyrkule 
były całe czerwone. Dokoła żyrondyna utworzyło się zresztą nie- | apopleksji, wyciągnął do połowy pałasz z pochwy. | Wersalskim. W drogę! Marsz! Kobieta także, 
(Ciąg dalszy ) — A ten zkąd się tu wziął? — rzekł ogląda- bawem groźne koło, i Thorel poczuł, że jest| Thorel patrzył mu w oczy, z rękami na krzyż za- | razem z tem szczenięciem! 
Na drugie: „Gdzie mieszkasz?.. Jak sięj jąc Andrzeja od stóp do głów. — Czy ty jesteś | zgubiony. łożonemi, gdy wtem Klotylda rzuciła się między | — To dziecko nie jest moim synem, — rzekł 
nazywasz ?...* dziecko odpowiedziało: papą jego ? Jak tu przeczyć ? nich. i , Andrzej. — To syn obywatela Verdier, prezesa 
— Nie powiem! — Nie, — rzekł Andrzej — ale nie chcę, że- Oczywiście, kapitan Scypion zaprowadzi go| — Ach! — rzekł bohaterski kapitan — wzięto | sekcji... 
Wtedy ciężka ręka kapitana pochwyciła, byś wyrządzał krzywdę temu dziecku! do Wersalu, żeby tam wytłómaczył się przed mu | całe gniazdo? — efdierr - h 
chude pigstki dziecięcia. — Dobry sobie jesteś, obywatelu! — rzekł ka- ! nicypalnością. Tam go poznaią. „— Daj pokój Klotyldo, — rzekł Thorel. — Ka-| — Z klubu jakobinów, — odezwało sig z du- 
— Ejże! pędraku, nie stawiaj się!.. Czyj ty| pitan. — Twoje nazwisko? Miał minę taką, jak gdyby krył się ze swo- | pitan bije dzieci, gotów uderzyć i kobietę. „ | mą dziecko. i 
jesteś smarkaczu ? — Moje nazwisko ? jem nazwiskiem. Trzeba było kłamać, kłamać Andrzej Thorel, dla bataljonu, żywiącego się| — Verdier? Nie znam! — odrzekł Scypion. 
— Ach! Moje ręce! moje ręce!.. To szkara- Thorel zawahał się. bezużytecznie. jeszcze zapomnianemi już gazetami Heberta, był a M 
dnie! to nikczemnie! — wołało dziecko. — (o tu robisz w tych lasach?.. Wyglądasz} — No, więc tak! — rzekł głosem dosośnym, | rodzajem buntownika, zdrajcy, sprzymierzeńca (lęg dalasy nastąpi.) 
Ale z ust jego nie wyszło ani żadne nazwi- | mi na przebranego feuillanta drżącym od wzruszenia. — Jestem obywatel Tho- | Pitta i Jerzego, wspólnika Dumourieza, rojalistą ; 
sko, ani żadne objaśnienie. On, kapitanie? — zawołał jeden z żołnierzy, rel, członek Konwencji narodowej... ale tą postawą w obec oficera, człowiek ten Śmiały, 


Kapy na łóżka, firanki białe, portiery i kocy wez F. Kaer Śp pań „2 


Cy Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“ 


we Lzżwowie, plac Kapitulny, 
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Drobne ogioszenlal siai >i upa Koyi Pa T sious Wainy 0086000000007056030G0 EO A EC tk 
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Bilety wizytowe, karty ślubne | Ed. CYberleithnera Synów Sznurówki własnego wyrobu | ORO YSIĘPUJĄCJA Id OTOCZNYM “cnotuom 
DE sę: kadar naien „py SEE a M i Zakład mundurowani 
7 . a D 
cenach zakład artystyczno litoga | Szyfony, Szyrtingi, Perkale, Dymy, brylantyny me Cornelie Vukovics a żę AGS ania 
ficzay A. Przyszlaka we Lwowie, Wien, III Untere Viaductgasse 15. | Bo CCC W A AD MŁ 
ulica Kopernika 9. 1481 210-? Benedykta SŚchrolia Syna skie koś = À we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba 9. 
ara N Gdzie B= » Branns i T się do wyrabiania awa RE ec ga- swój bogato zaopatrzony 2175 
Tib Wa ak as ya 2 według cennika fabrycznego. Rd 7 Wire <a ee. ; == skład materji na mundury, oraz wszslkich artykułów 
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Bezpłatnie i franco posyła na ła-| , a : sporządzaja sie szybko i starannie podług przepitów. 
skawe żądanie cenniki wyrobów Y >’ Skład kawy Ww najlepszym gatunku CENGOS ALAQGOTTAZDBLAISEA SMB” Ceny umiarkowane stałe. Spłata wedłag umowy. "ŒG 
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Zyto świętojańskie 100 kilo z + Artura Kościekiego í Cesarsko królewska opgi rafinorja spirytusu, fabryka | STARIS OTNES A A 
workiem, stacja Bobrka 10 zł. do we Lwowie, Chorążaxzyzna £2. rumu. likierów i sctu j wtw s i 1- zyni 
siewu. Czapernosów - Przemyślany. e Ceny w miejscu 1 ko. gr 190 na prowiacji ©, b| Juliusza Mikolascha we Lwowie Dyrekcja go az A Pamoga W Korczynie 

2190 2—3 5 . 9-60 0. ý É p. loco) obo rosna, 

Kilka sklepów do wynajac s Kawa palona ',ko. złr. 1.20 wę Ą r o ARE ° zawiadaniia Szanowną P. T. Publiczność, iż ma największy skład 
AE MAW ', ko najl. Herbaty 75 ct, ', ko najl. Okruchów 60 ct. najczysciejszy spirytus słynnych 

7 pokoi, kuchnia Z przy- | r dla pp. aptekarzy dla fabryk perfum, likierów, na ualewki itp. iKorczyńskich płócien 
należytościami, na  pierwszem mog | Od najcieńszych do najgrubszych wyrobów, płócien żaglowych 
piętrze. Stajma i wozownia do Z ces. król. uprzyw. fabryki i iiberyjnych, obrusów i serwet zwykłej i adamaszkowej Gali 
wynajęcia przy ulicy Ossoliń- Akademja dla handlu i przemysłu w Graci ręczników zwykłych adama:zkowych i kąpielowych, chustek, 
skich liczba 11. 2173 4-10 R FRE | H | | IN * ścierek itp. wyrobów w zakres tkactwa wchodzących. 
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miasta obwodowego. Bliższych in- ti aaa aA Da 


formacji udzieli Adwokat Dr. Sie 


tnicki we Lwowie ul Sykstuska ręczniki, chustki, ścierki 
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najnowazej konstrukcji 
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ków w kraju i zagranicą przyj- poleca najtaniej handel | Poszakuje na wieś PATRONY OSTRE 


muje Centralne Bióro Ogłoszeń, 


Lwów, Kopernika 11. E JANA RIEDLA we Lwowie kobiety starszej, do 6 cja ayste- 
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LZ Stefan Pielecki $ 
Kucyków | voaa ieloki 


unitormowych. 


jedną parę lub też tylko KUCY-AĄ ZWÓW, plac Marjacki 3. 
KA do zaprzęgu dla dzieci poszu- 
kuja Adam Obertyński, Nowesioło 2" ZOT"" A V 


p. Kulików. 2186 


zna ANONY 
Dla P.T. Rodziców | Pensjonat 


karsem przygotowawczym do szkół S 


średnich, przyjmuje uczniów od 
1 września. Bliższych szczegółów 
programu nanki i waranków przy- L. 9128/91. 
Jęcia udziela właściciel i kierownik 


zakładu, profesor Wajgiel pr ) = 
naa ME Ogłoszenie. 


Zwierzchność gminna miasta Tarnopola zamierzając przed 
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szklanki, lampki, puchary na piwo, czarki na szampan, kieliszki konia- 
kowe, dzbany na piwo, podstawk! pod szklanki, miseczki na lody, kom- 
potiery, kosze na nożce, etałery, cukierniczki itn. 


BE Ceny stałe! Cenniki na żądanie. W 
Kazimierz Lewicki, Lwów. 
Główny skład dli Galiji Porcelany, Szkła i Towarów 


mięszanych, galanieryjnych, ul. Trybunalska we własnej BIURO NAUCZYCIELEK 
kamienicy, założony w roku 1845. HELENY KOZŁOWSKIEJ 
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selir w, płócienek i oksfartów 


2172 poleca 
Główny magazyn broni 


Alfreda Dzikowskiega 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika | 1. 


Na moich składach materjałów budowlanych i fabryce wy- 
robów brtonowych wc Lwowie i Przemyśla utrzymuje: Portl. cement, 
wapno hidrauliczne, gips murarski, rury i posadzki steingutowe (wyłączne za- 
stępstwo ksiecia Lichtensteina dla wschodniej Galicji) dachówkę, papę dachową, 
płyty izolacyjne, posadzki cementowe i płyty trotusrowe, cegły i płyty szamo- 
towe, piece kaflowe i majolikowe ze sławnej fabryki Braci Sattler w Budwei- 
gie. Nowy redzaj płyt izołacyjnych dla wysuszenia wilgotnych ścian itd, 
Wszystkie powyższe artyzóły jestem wstanie oddawać po najprmystępniej- 
szych cenach 


J. Rzędowski 


Przemyśl i Lwów, Sykstuska, numer telefonu 180. 


otrzymał i sprzedaje najteniej 
Cexr ralny skład 
Płósien Korczyńskich 
we Lwowia, Plac Marjacki 1. 1, 
„POD PRZĄDKĄ”. 
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Tomasz Gurowicz 


Budapeszt. 2194 1-1n 
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Kopernika 1. 7. 


przyjmuje tanlo ogłoszenia doj 
wszystkich dzienników. 2072 


tekturowe i oraz roperacje tychże. Metr {0j od 50 do 76 centów. Cena egzemplarza 2 złr.. z przesyłką po- 
Długoletnią gwarancję poręcza się. | cztową 2 złe. 20 ct. 2196 1—8 
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